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Upaństwowienie ziemi.
Chociaż ani rząd pruski, ani żaden z jego 

oficjalnych organów nie odezwał się jeszcze 
o wrzekomym zamiarze powiększenia funduszu 
komisyi kolonizaoyjnej o 250 milionów marek, 
sprawą tą, jako niemal pewną, zajmuje się 
prawie cała prasa niemiecka i coraz częściej 
odzywa się zdanie, że chodzi tu rządowi o zro­
bienie socyalistycznej próby, o upaństwowienie 
ziemi, jak już upaństwowił wszystkie koleje, 
telegrafy, telefony, prywatne poczty, które do 
niedawna istniały jeszcze w Prusaoh, i jak za­
mierza upaństwowić kopalnie węgla. To przy­
puszczenie jest bardzo prawdopodobne. Bo po 00 
komisyi kolonizacyjnej potrzebne są tak duże 
pieniądze, skoro nie wie, co począć z temi, 
które jeszcze ma? W  przeszłym roku kupiła 
zaledwie 28 folwarków i to tylko 10 od Pola­
ków, chooiaż ofiarowano jej cztery razy tyle. 
Nabyć mogła wszystkie, bo sama wykazuje, że 
ma jeszcze do dyspozyoyi 58 milionów marek, 
czemu jednak ni9 wierzy p. Kośoielski, który 
utrzymuje, że ona nietylko te pieniądze strwo­
niła, ale jeszcze 33 mil., otrzymane jako raty 
od koionistów. W każdym razie, jeżeli nie ma 
już ani feniga z dwiestomilionowego funduszu, 
to ma dużo nierozparcelowanej i niesprzedanej 
kolonistom ziemi. Zaprasza tyoh kolonistów 
broszurami, których tysiące rozrzuoa po Niem­
czech, zaprasza ich plakatami, pełnemi baje­
cznych zachęt, a otoczonymi obrazkami, które 
przedstawiają rozkosze życia kolonistów: nic 
to nie pomaga. Chłopi niemieccy już się opa­
rzyli na koloniach; darmo chętnie je wezmą, 
lecz jeśli mają pieniądze, a za ciasno im w do­
mu, to wolą już jeohaó za merze. Tak więc 
połowa zakupionej przez komisyę ziemi two­
rzy po dawnemu folwarki; niektóre z nioh są 
w dzierżawie," znaczna jednak większość jest 
administrowana przez samą komisyę, która na 
rządzców bierz© zbankrutowanyoh junkrów i 
ofioerów, którzy z powodu długów musieli wy­
stąpić z wojska. Coroczne sprawozdania komi­
syi kolonizaoyjnej są bardzo obszerne, tak dro­
biazgowe, jakżeby ohoiano, aby każdy zabłą­
dził w tym lesie szczególików. Naprzykład 
ostatnie sprawozdanie tworzy tom o 235ciu stro­
nicach dużego formatu. Nie mniej jednak nie 
ma w nim ani słowa o doohodaoh z folwarków 
administrowanych przez komisyę. Wytknął to 
p. Kośoielski i wykazał, że tak jest od lat dzie- 
sięoin, ozem wywołał w izbie panów niepokój. 
P. Kośoielski rzekł, że sam nie mógł się zoryen- 
towaó w gmatwaninie cyfr sprawozdania ko­
misyi kolonizaoyjnej, prosił więc niemieokioh 
specyalistów, aby przestudyowali te cyfry, ci 
zaś speoyaliści oświadozyli mu po długioh mo­
zołach, że gdyby takie sprawozdanie przedsta­
wiła dyrekoya jakiejś spółki akcyjnej, to akcyo- 
naryusze niewątpliwie oddaliby sprawę proku- 
ratoryi. Na taki zarzut odpowiedział referent 
sprawozdania p. Grass, że to jednak nieładnie 
ze strony pana Kościelskiego, iż _ nie wierzy 
„królewskiej" komisyi kolonizacyjnej! I wię­
cej nic.

Faktem jest tedy, że brak kolonistów i że 
dużo jest ziemi, której nie można rozkolo- 
nizować. A zatem oałe 250 milionów marek, 
których podobno ministeryum zażąda na kupno 
ziemi, pójdzie — w razie powodzenia akoyi — 
na tworzenie folwarków, administrowanych 
przez komisyę rządową. Będzie to więc na­
prawdę próbą upaństwowienia ziemi. Jeżeli 
rząd uzna, że daje mu to polityczne korzyści, 
naprzykład, że stawia go na czele socyalizmu, 
to niezawodnie rozszerzy próbę, przeniesie ją 
z czasem do niemieckioh okolio. To jednak 
wznieca obawę nawet w „podporach tronu", 
w junkrach — i oto zaznaczyli oni w izbie 
panów, iż nierozparcelowane folwarki, które 
stają się państwowemi domenami, powinny być 
wypuszczane Niemcom w wieczystą dzierżawę. 
Z ławy ministeryalnej nic na to nie odpowie­
dziano. To milczenie jakby potwierdziło do­
mysł o rządowym zamiarze powolnego upań- 
stwowiania ziemi i przestraszyło Niemców 
przypuszczeniem, że rząd oesarski pragnie po­
woli zmienić się w oezarystyozny. P. Kośoiel­
ski sądzi, że „temperatura szowinizmu antipol- 
skiego zacznie wskutek tego prędko opadać". 
Niezawodnie tak się stanie, lecz może za późno, 
bo już dziś cóż warta konstytuoya pruska?!

Awantury w Portugalii.
Niedługo cieszyło się zaufaniem narodu 

radykalne ministerymn, powołane w Portugalii 
do steru po przeszłorocznyoh napadach na ko­
ścioły, zakony i świeokie duchowieństwo! Stron­
nictwo „odnowicieli" kraju, bezwyznaniowoy, 
radykaliści, na słowaoh majstry do wszystkie­
go, ujęli rządy w swe ręce. Lud myślał, że te­
raz dopiero popłynie ku błękitom cudnych 
ideałów, okazało się jednak, że po drodze u- 
tknął o jakieś brzydkie sprawki panów „odno­
wicieli", o jakieś szaoherki z funduszami pu­
blicznymi, o grube defraudacye, o kontrakty 
pozawierane przy pomocy łapówek i t. d. Oka­
zało się, że krajem rządzi, aby go wyzyskać i 
wyssać, klika, którą nazwano „Couyenio" i że 
ministeryum zależy od tej kliki. Więo powsta­
ło wzburzenie powszechne, albowiem dla na­
pełnienia kas państwowych uchwaliła wię­
kszość parlamentarna, złożona z „odnowicieli", 
powiększyć podatki i nowe zaprowadzić. W 
mieście Coimbra i w Oporto budowano nawet 
barykady i walczono z polioyą i żandarmeryą, 
przyczem przelano trochę krwi. Byłoby jej 
więcej, lecz — jak zapewniają berlińskie dzien­
niki i madrycki Imparcial — wojsko wysłane 
przeciwko ludności, oświadczyło, iż nie będzie 
walozyło. Wskutek tego tłumy poczęły wzno­
sić okrzyki na cześć armii i wołać: „niech ży­

je republika!". Z tego widać, że w mniemaniu 
tłumów, król zawsze jest winien, bo i wtedy, 
gdy rządził przy pomooy konserwatywnego ga­
binetu, i teraz, kiedy, ozyniąo zadość życzeniu 
tłumów, powołał do steru ioh faworytów „od­
nowicieli*. Ale wojsko, chociaż nie chciało wal­
czyć z tłumami i tak z nimi sympatyzowało, 
że jeden pułk w Oporto trzeba było rozbroić, 
jednakże nie choiało także wykrzykiwać na 
cześć republiki. Pozostało wierne królowi 
Wprawdzie Imparcial zapewnia, że w Lizbonie 
obawiają się „pronunciamenta", t. j. rewolucyi 
wojskowej, ale te obawy dotąd się nie spra­
wdziły, a dziś już zapOźno na rewolucję, bo 
flota wojenna stanęła przed stolicą i swymi 
żołnierzami obsadziła główne posterunki. W  o- 
góle armia wszędzie zdołała przywrócić spokój, 
usunęła z ulic tłumy, nie waloząo z nimi, ro­
zebrała barykady, a ponieważ studenci najwię­
cej dokazywali, więo pomogła zamknąć uni­
wersytet w Coimbra i studentów wywieźć z 
miasta, w Oporto zaś tak samo ułatwiła zam­
knięcie politeohniki i kilku innych szkół.

Z tego się pokazuje, że w pierwszyoh 
dniach bieżąoego tygodnia nie było w Portu­
galii żadnej rewoluoyi, chociaż tak nazwano 
tamtejsze wypadki. Były tylko awantury uli­
czne, wywołane przez uoząoą się młodzież i 
tłumy, nawykłe do burzliwych wybuchów. Na- 
szem zdaniem, awantury same przez się ode­
grały podrzędną rolę, natomiast godna jest u- 
wagi ich przyczyna. Ministeryum z woli ulicy 
okazało się złem, kilku ministrów podało się do 
dymisyi, lecz zapewne nie na tern będzie ko­
niec, bo w interesie spoleoznym trzeba odsło­
nić sprawki kliki „Conveilio“.

Francuz o Polsce.
Pamiętniki hr. de Moriolles. Wydał i przedmową 
opatrzył Fr. Masson. Paryż, Plott, 1Ś92, I tom 8-0.

Częste ogłaszanie pamiętników jest je­
dnym z charakterystycznych rysów w współ­
czesnym ruohu literackim. Księgarze ogłasza­
ją, bo publiczność ozy ta. Na zwaliskach wielu 
innych wierzeń i złudzeń pojawił się i utrwa­
lił w dzisiejszej umysłowośoi przesąd — rzeczy 
niewydanej. Rzecz niewydana, w sensie księ­
garskim, czyli w sensie rzeczy bezwzględnie 
powabnej i poczytnej, jest to rzecz jakakol­
wiek, znaleziona byle gdzie, napisana przez 
byle kogo, odnosząca się do jakiegokoiwiek- 
bądź przedmiotu, pod warunkiem, aby między 
datą jej napisania a datą jej ogłoszenia upły­
nęło 00 najmniej pół wieku. Istnieje w tej 
ohwili mnóstwo rzeozy niewydanyóh, które 
nie doozekają się może nigdy wydania; w każ­
dym zaś razie kuszą się napróżno o natych­
miastowe uzyskanie tego z&szozytu. Tysiące 
rękopisów idą codziennie do kosza w redak- 
oyaoh, wędrują bezskuteoznie od jednej do 
drugiej drukarni.

Śą to rękopisy, których atrament wypła- 
wieó nie zdążył na śnieżną swoją białość za­
chowującym papierze. Nieohaj jednak do tyoh 
samych redakcji, do tych samyoh drukarni 
dostanie się zwój wystrzępionej przez czas, przez 
myszy nadjedzonej bibuły, z wyblakłą na niej 
kaligrafią, natyohmiast przesąd wyżej zazna­
czony stwierdza swoją siłę. W itaj! witaj, miły 
gośoiu!

Uwagi te nie stosują się całkowicie do 
tyoh pamiętników, których tytuł podałem na 
wstępie. Inaczej nie poleoałbym ich czytelni­
kom moim. Jednak, pisząo je  przed laty sześć­
dziesięciu, autor obiecywał sobie widzieć je w 
druku i w rękach ówczesnyoh czytelników. 
Ala doświadczył losu wspólnego wielu dzisiej­
szym pisarzom ; aż po upływie więcej niż pół 
stuleoia znalazł lepiej jeszcze niż nakładoę, bo 
takiego wydawcę, jak Fryderyk Masson. W do­
datku, po francusku i dla Frauouzów pisane, 
pamiętniki te ciekawemi są głównie, i prawie 
wyłącznie, dla czytelników polskich. Cala ioh 
do francuskich stosunków odnosząca się poło­
wa bezbarwną jest i obojętną.

Urodzony 20 lutego 1760 roku, w tej czę­
ści Lotaryngii, która dotąd pozostała francu­
ską (departament de la Meurthe), z rodziny 
starożytnej i z najpierwszemi domami ówoze- 
śnie skoligaconej; wychowany na arystokraty­
cznej pensyi paryskiej, gdzie kolegował i przy­
jaźnił się z takimi młodjmi patryoyuszami, 
jak d’Avaray i d’Hautefort; później do armii 
królewskiej, w pułku księcia de Penthievre ze 
stopniem kapitana i do domu księżnej Orleań­
skiej z tytułem domownika zapisany, hrabia 
Aleksander de Moriolles ocknął się w roku 
1790 z młodzieńczych ambioyi i urojeń — w 
szeregaoh emigraoyi.

Było ich ze 20 tysięcy takich, jak on pa­
nów i paniozów, którzy z bronią w ręku ozas 
jakiś dobijali się powrotu do ojczyzny i do 
swoich przywilejów, aż po ostateeznem rozbi­
ciu nowych marzeń i po długiej, a ciężkiej na 
niegościnnych ziemiach wędrówce, dostawali 
się do jakiegoś przyjażuiejszego schronienia, 
ten do Włoch, ów do Austryi lub Polski.

Do Polski przybyło ich sporo, jak wiado­
mo. Możne domy miejscowe chętnie przyjmo­
wały i zatrzymywały tych przybyszów, przy­
noszących z sobą odblask francuskiego nadwor­
nego żyoia, francuskiej wykwintnośoi i fran­
cuskiego dowoipu. Było na razie rzeczą dobre­
go tonu mieó swojego emigranta, jak się mie­
wało swoją domową kapelę, swoich karłów i 
swoich darmozjadów. Do tej ostatniej katego- 
ryi kwalifikowała się większość tyoh gości. 
Tacy, którym rodzice dali praktyczne wycho­
wanie, byli wyjątkami. Ogół podjąć się mógł 
w najlepszym razie jakiejś amatorskiej guwer- 
nerki.

W roku 1794, po kilkoletniej kampanii 
w armii książęoej i pospolitych skróś Niemiec

przygodach, hr. de Moriolles wyruszył na 
Wsohód, niby to z zamiarem znalezienia służ­
by w Rosyi, właściwie zaś z rozmyślnem po­
stanowieniem wyszukania niejakiego pana de 
Bystryi, z którym był się poznał i zaprzyja­
źnił we Włoszeoh, i którego obiecał odwiedzió— 
na Podolu.

Bystrowie są z mazowieckiego wojewódz­
twa, ale w latach 1780 — 1783 Józef Bystri 
był kasztelanem brzesko - litewskim. Może w 
podróżującym po Wło^och magnacie domyślać 
się trzeba pana kasztel* mca. W  każdym razie 
hr. de Moriolles daje n; m poznać w nim czło­
wieka nietylko zamożnego, ale i bardzo wspa­
niałomyślnego. Zapraszając bowiem młodego 
Franouza do swego domu, przysłał on mu 200 
dukatów na drogę. Zasiłek ten okazał się, nie­
stety, wystarczająoym tylko do Brodów. Ale i 
tu kasztelańska, czy tylko szlachecka hojność 
przybyła podróżnikowi z pomocą — za pośre­
dnictwem uprzedzonego z góry * miejscowego, 
brodatego Rotszylda, i hr. de Moriolles poje­
chał dalej. Ale już tylko na prostym żydow­
skim wózku i z kilkoma miedziakami w kie­
szeni dojechał do Kamieńca, gdzie pokrzepił 
go przecie uprzejmem przyjęciem i obfitym o- 
biadem, miejsoowy komendant, hr. Tołstoj.

Dom państwa Bystrich, do którego kilko­
ma dniami później dotarł nasz emigrant, od­
powiedział wszelkim jego oczekiwaniom, a na­
wet przeniósł je w pewnym sensie. Miły, ła­
godny, dowcipny, czterema językami płynnie 
mówiący gospodarz domu pospołu z młodą i 
piękną żoną prześcigali się w uprzyjemnieniu 
przybyszowi polskiej gościny. Gospodyni je­
dnak zapędziła się niebawem tak daleko w tym 
wyścigu — przynajmniej hr. de Moriolles do­
myślać się tego każe. — że zostawiła męża da­
leko za sobą, i gdy gość postanowił puśoió się 
w dalszą drogę, do Moskwy, tak dla upewnie­
nia się o ową projektowaną służbę, jak dla 
tego, ażeby nie wypłacić się za gościnność 
zdradą, nie mógł długo doprowadzić zamiaru 
do skutku, ze względu na opór pani Bystrowej.

Tymczasem zaś umarła cesarzowa Kata­
rzyna, do której emigrant miał polecające listy; 
wypadło czekać na listy nowe, do cesarza Pa­
wła — i gość uwiązł na Podolu i Ukrainie.

Z kłopotliwego położenia, które zmusiło 
go do nowej włóczęgi między sąsiedniemi do­
mami i miastami, od państwa Rogowskich do 
państwa G iżyck ich, Starego Konstantyno
wa do Żytomierza (ciekawa rzecz, czy nie 
przeohował się w tych stronach jaki ślad jego 
pobytu?), wydobył szczęśliwie nowego Józefa 
inny miejscowy magnat, prezes głównego try­
bunału w Żytomierzu i pan obszernych, świeżo 
nabytych a skrzętnie zagospodarowanych wło­
ści — Morzkowski.

— Ofiaruję panu dom na wsi z wszelkiemi 
wygodami i 1200 rubli pensyi, jeżeli raczysz 
przyjąć obowiązek guwernera przy mojej córce.

— I owszem. A wiele lat ma córka?
— Sześć miesięcy.

Prezesowi trybunału w Żytomierzu nie 
zbywało, jak widać, na wielkopańskiej fantazyi.

Dlaczego, skorzystawszy z ponętnej ofer­
ty, hr. de Moriolles nie wywiązał się do końca 
z podjętego zadania, to pozostaje tajemnicą, po­
nieważ w rękopisie pamiętników znajduje się 
tutaj przerwa wieloletnia. Myszy zrobiły swoje.

Ż dalszego ciągu dowiadujemy się tylko, 
że już w roku 1797 hrabia de Moriolles prze­
niósł się na inną gościnę, do hrabiostwa Brani- 
okioh w Białej Cerkwi Zagadnięta przez wy­
dawcę, hrabina Adamowa Potocka przypomniała 
sobie nazwisko gościa i odnalazła je nawet w 
kilku dawnych listach, ale bez żadnych szcze­
gółów.

Zdaje się, iż pobyt emigranta w ukraiń­
skiej rezydencyi przeciągnął się aż do roku 
1810, w którym to czasie za pośrednictwem 
hrabiny Branickiej otworzyła się przed nim 
świetniejsza karyera — na dworze w. ks. Kon­
stantego w Belwederze — i tu rozpoczyna się 
najwięcej zajmująca część jego pamiętników. 
Zakończywszy bowiem wychowanie swojego 
ucznia, przy pomooy podguwernera Fawickie- 
go, były domownik hrabiostwa Branickich po­
został do r. 1830, jeżeli już nie w Belwederze, 
to w otoczeniu wielkiego księcia, w nieokreślo­
nym oharakterze, lecz z dostatniem utrzyma­
niem, albowiem, podfug własnego jego świa- 
deotwa, pensya, którą mu wypłaoano, kwatera, 
którą mu dawano w Warszawie, powóz i inne 
wygody wynosiły do 33.679 rubli na rok!

Domowy emigrant franouski z pierwszej 
połowy X I X  wieku był, jak się pokazuje, na­
der zbytkownym sprzętem.

Do oharakterystyki księżny Łowickiej i 
jej męża, jak niemniej do historyi wypadków, 
które poprzedziły i wywołały katastrofę 1830 
roku, hr. de Moriolles w tej części swego opo­
wiadania dostarcza nam mnóstwo rysów, które 
nawet po dawniej ogłoszonych wspomnieniach 
hrabiny de Choisseul Gouffier, Franciszki Trem­
beckiej i jenerała Kołaczkowskiego, przedsta­
wiają pierwszorzędny materyał, tak, że przy­
swojenie go polskim czytelnikom w całkowi­
tym przekładzie zdaje się pożądanem. Zazna- 
ozając wielomównośó w. księoia i pociąg do 
spowiadania się ze swoich uczuć, wrażeń i po­
jęć w poufnem kółku, autor pokusił się o do­
słowne niemal, jak mówi, powtórzenie tych 
wynurzeń, dotyczących cesarza Pawła, cesarza 
Aleksandra, Napoleona I i innych współcze­
snych osobistości. Między innemi opowiada te­
dy anegdotę, która charakteryzuje Napoleona 
I i pokazuje, jak lekkomyślnymi byli ci ludzie, 
którzy w tym kondotierze pokładali nadzieję 
odbudowania Polski. Anegdotę tę opowiadał 
hrabiemu de Moriolles jeden z naooznych świad­
ków. Napoleon I stał w oknie z w. ks. Kon­
stantym i widząc przechodzącego po placu

przedpałaoowym jednego z arystokratów pol- 
shich, rzekł do wielkiego księoia: „Ach, oto 
jeden z tych Polaków, którzy ohoą być naro­
dem, a nie mają po temu żadnych żywiołów. 
Cierpieć nie mogę tych ludzi".

Stosunek swojego towarzysza Fawiokiego 
do ks. Łowickiej, przedstawia hr. de Moriolles 
w sposób, któryby uwłaczał jej pamięci, gdy­
by nie wyłaniająoe się z nieco drastyoznyoh 
szczegółów: najpierw, niechęć widoczna auto­
ra dla tego towarzysza, wyrastająca pod wpły­
wem sympatyi, którą mu okazywała księżna, 
powtóre marzycielski temparament młodego 
pedagoga, zestrajająoa się z nim naturalnie 
egzaltacya młodej księżny, i jawna, po za 
granicę wspólnego przebywania w sferze fan­
tazji niewykraczająca, niewinność tego stosun­
ku. Hr. de Moriolles powtarza sam publiczną, 
aż do obeliywośoi cierpką odprawę, którą 
księżna daje zbyt śmiałemu nauozyoielowi za to 
tylko, że odważył się on skreślić kilka wierszy 
na marginesach pożyczonej aobie książki. Trafia­
my tu na następująoy wizerunek naszej rodaczki 
„Są istoty, które za sprawą źle dostrojonego 
charakteru i temparamentu nie mogą nigdy 
używać szczęścia, nawet wtedy, kiedy los daje 
im wszystko, czego pożądać mogły... Takiem 
było właśnie położenie księżny. Z profilu było 
to ostrze noża; patrząo wprost — miniatura, 
oień. Skóra przyległa szozelnie do kości. Do­
piero co widziałeś ją świeżą, jak róża; teraz 
patrzysz na oblicze martwej"...

Charakterystyka samego wielkiego księoia 
w opowiadamaoh autora „Pamiętników* wystę­
puje nader dodatnio, mimo zaznaczanych eks- 
centryoznośoi i gwałtownośoi. Jego oboowanie 
mianowicie z ojcem księżny Łowickiej, pełne 
uszanowania synowskiego i serdecznej ozułości, 
bardzo miłe robi wrażenie.

Dalej zaznacza hr. de Moriolles, że jeżeli 
można było mieó wątpliwość o właściwości po­
rządku politycznego, ustanowionego przed ro­
kiem 1830, tedy porządek ten dopominał się 
bądź 00 bądź śoisłego wykonania, które było 
też w zamiaraoh cesarza Mikołaja, ale któremu 
sprzeoiwiał się osobisty temperament wielkiego 
księoia.

Nie cofa się przeto autor przed surowem 
potępieniem rewolucyjnych żywiołów, które 
wyzyskały wytworzoną w ten sposób i ogólne 
nieukontentowanie kraju wywołującą sytuaoyę, 
dla celów nie mających nic wspólnego z inte­
resami tego kraju, x z przykrego, ale naprawić 
się ewentualnie dająoego położenia zapędziły 
go w przepaść...

Rola hr. de Moriolles w rewoluoyiDej tra- 
gedyi, która położyła koniec i jego nadwornej 
karyerze, pozostaje dośó niejasną. Wiemy tyl­
ko, ż® sam wielki książę dośó surowo ją osą­
dził — za sprawą jakoby przejętego listu, 
w którym jego domownik zbyt otwarcie wyra­
ził swoje zdanie o współczesnych wypadkach. 
Mógł jednak wielki książę mieó inne powody 
żalu. Nie widać, ażeby ze swej warszawskiej 
kwatery były guwerner troszozył się bardzo 
o to, co się dzieje w Belwederze. Opuszczał 
zaś niebawem Warszawę, podążył nie na pół­
noc, a na zachód, i z niemieckiej dopiero no­
wej gościny przypomniał się — prośbą o prze­
dłużenie pensyi.

Prośba nie została uwzględniona.

Co i o czem piszą.
P. Zdzisław Dębicki zamieścił w Gazecie 

Polskiej śliczny wierszyk p. t. „Maj". Wiersz 
ten powtarzamy tu tern chętniej, że może na­
tchnie on którego z naszych muzyków, aprze- 
dewszystkiem księoia naszych pieśniarzy, Jana 
Galla, do napisania odpowiedniej do tego wier­
szyka muzyki. Wierszyk ten opiewa:

Idzie lasem maj królewic 
W  otoczeniu leśnych dziewic,
A stuletni las 
Kłania mu się w pas —

Barwne kwiaty leśnych polan 
Gną mu się do samych kolan,
Brzezinowy szumi gaj —
Idzie lasem maj !

Z drogi! Z drogi! Przed nim bieży 
Od rubieży do rubieży 
Wiatr i rozkaz pański niesie —
H ej! Jak huka coś po lesie,

H ej!
Idzie lasem maj,
Brzezinowy szumi gaj.
Po rozłogach kwiaty rosną,
Pachnie cudem, pachnie wiosną...

Dookoła istny raj —
Idzie lasem maj,
Idzie wiosny młody bóg,
I uderza w złoty róg,

A głos rogu płynie knieją,
Zielone się drzewa chwieją,
Cały śpiewa bór,
Jako jeden chór,

A za borem w ślad,
Cały śpiewa świat,
Biją młotem serca dziewic,
Idzie, idzie maj królewic,

Idzie złoty maj!

II.
Płyną wonie, słodkie wonie 

Z łąk, jak z trybnlarzy.,. 
Kogo czar ten nie owionie, 

Kogo nie rozmarzy ?

Serce żywiej tętni w łonie 
I nabiega krew do twarzy—

Płyną wonie, słodkie wonie 
Z łąk, jak z trybnlarzy...

Cóż, że przeszłość w mgłach utonie, 
Kiedy się wspomnienie żarzy? 

Życie nigdy nie pochłonie
Snów młodzieńczych i miraży-------

Wiosna stoi na ich straży...
m.

Osypane kwieciem grusze,
Osypany kwieciem sad!
Kochać muszę, tęsknić mnszę,
Jak za dawnych lat!

Fala wspomnień bije w duszę: — 
Osypane kwieciem grusze,
Osypany kwieciem sad!

»
Tyle już minęło lat,
Przepędzonych w zawierusze,
A wiosenny bije czad 
W  rozmarzoną moją duszę-------

Stoją w kwiecie białe grusze,
Brzmi weselną pieśnią świat,
Bzy się stroją w pióropusze,
A czereśnia w śnieżny kwiat —

Głosu wiosny nie zagłuszę —
Kochać mnszę, tęsknić muszę,
Jak za młodych lat!

Delegacje.
(Telegramy „Przegląduu).

Budapeszt 10 maja. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej obradowała wczoraj nad 
budżetem wojskowym. Obrady zagaił minister 
wojny, generał broni, br. Krieghammer, prze­
mówieniem, w którem oświadczył, że przy 
próbaoh z nowym materyałem artylerzyckim, 
prowadzonych od lat wielu w sposób wyczerpują­
cy, osiągnięto tylko tyle, iż dokonano ostatecznie 
wyboru typu dział górskich, oraz t. zw. hau­
bic, wprowadzonych już we wszystkich pań­
stwach. Co się tyczy dział górskich, trzeba co 
do ich ciężaru trzymać się pewnych granic — 
natomiast co do materyałn, z którego je spo­
rządzono oraz 00 do pocisków dla tych dział, 
osiągnięto taki stopień doskonałości, że przy­
najmniej na razie, dopóki nie będą porobione 
jakieś szczególne, nowe wynalazki, nie można- 
by się posunąć jeszcze o wiele naprzód. Co do 
nowyoh haubic, to odpowiadają one wszystkim 
wymaganiom, jakie można stawiać tego ro­
dzaju działom. Projektowane jest utworzenie 
14 dywizyi bateryi haubicowych, a to odpo­
wiednio do 14 brygad artyleryi, tak, że na 
każdą brygadę przypadnie jedna dywizya. Co 
do uposażenia artyleryi górskiej, na razie pro­
jektowane jest tylko utworzenie jednej nowej 
bateryi górskiej. Zarząd wojskowy zamierza 
także wprowadzić działa polowe o małem roz­
pięciu kół, -  dopiero wtedy jednak, gdy już 
uohwalone będą żądania administracyi wojsko­
wej 00 do nowego materyałn w zakresie dział 
polowych.

Co się tyozy kosztów nowego uzbrojenia 
artyleryi polowej, to zarząd wojskowy nie mo­
że jeszcze obecnie podaó ściśle oznaozonych 
cyfr — może jednak delegacyę zapewnić, że 
nie zażąda potrzebnej na to kwoty od razu, 
leoz że projektowane jest rozdzielenie kosztów 
tej reformy na trzy lata. Minister zapewnia, 
że cały potrzebny do tego celu materyał bę­
dzie zakupiony wewnątrz państwa, a mianowi­
cie oprócz luf, które muszą być sporządzone 
w arsenale, do dostawy innych części składo­
wych powołany zostanie przemysł prywatny.

Minister zaprosił w końcu delegatów, aby 
zechcieli przyjrzeć się nowemu typowi dział w 
arsenale i wyznaczyli dzień oraz porę, kiedy 
to uozynió zamierzają.

Del. K i n d e r m a n n  oświadozył imie­
niem niem. stronnictwa ludowego, że o ile 
ezpose hr. Gołuohowskiego wywarło w stron­
nictwie tern korzystne wrażenie, o tyle przy­
krą jest dla niego rzeczą oświadczyć otwarei®, 
że nie ma zaufania do obecnego zarządu woj­
skowego. Dlatego delegaci z tego stronnictwa 
głosować będą przeciw budżetowi wojskowe­
mu, ale za budżetem marynarki wojennej.

Del. P o p o w s k i  wita z zadowoleniem, 
że załatwiono już w końcu ostatecznie sprawę 
kolacyi dla żołnierzy; stwierdza dalej, że 00 
do postępowania z żołnierzami nastąpił zwrot 
korzystny, zapytuje, w jakiem stadyum znaj­
dują się praoe nad projektem nowej wojskowej 
procedury karnej; domaga się reformy ustaw 
o zaopatrzeniach w wojsku; domaga się znie­
sienia rewersów demolacyjnyoh; rozbiera po­
żądane zmiany ustawy wojskowej i kwestyę 
powoływania pod broń rezerwistów; omawia 
w końcu sprawę dostaw płodów rolniozyeh, 
przyczem stwierdza, że pod tym względem 
rząd okazuje życzliwość. (Oklaski).

Del. dr. K o z ł o w s k i  wskazuje na zna­
komite wyniki ostatnich wielkich manewrów 
cesarskich, oraz przeszłorocznyoh pod komendą 
arcyksięcia Ottona przeprowadzonych mane­
wrów kawalerzyckioh, jako na dowód coraz 
bardziej postępującego rozwoju i wydoskonalę 
nia naszej dzielnej armii. Dalej wskazuje 
mowoa na wprawę w zakresie służby pionier 
skiej, stwierdzoną przy zeszłorocznej budowie 
mostów, oraz na postęp 00 do ręcznej broni 
palnej i uzbrojenia nią obrony krajowej i od­
działów teohnicznyoh. Mówca z zadowoleniem 
podnosi odpowiednie prasę organizatorskie, 
mianowioie projekt nowego regulaminu ćwi­
czeń dla wojsk pieszych, zakończenie nowej

Batysty i piki białe i kolorowe, zefiry, 
perkale i satyny

polecają najtaniej następcy
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organizacyi obrony krfjowfcj i wogóle wojsk 
pieszych, oraz postąp przy kształceń>u żoł­
nierzy i wprawianiu <oni w obronie krajowej. 
Armia moi o by ł dumną, że działalność jej 
członków na polu naukowem znajduje najzu­
pełniejsze uznanie także za granicą.

Następnie rzekł dr. Kozłowiki: Del. Po- 
powski nie potrzebował się usprawiedliwiać, 
że musi znuwu powrócić do tyle 1 roć omawia­
nej już sprawy rewersów demol icyjnyoh. to 
raczej Zarząd wojskowy powinien był się 
usprawiedliwić, że nie widać żadnych uchwyt­
nych faktów w zakresie tei kwestyi, którą po 
raz 41 już nrgowano! — Następnie omawiał 
dr. Kozłowski wielką liczbę samobójstw w kor­
pusie przemyskim i rzekł:

Jeżeli minister obrony krajowej podał za 
przyczynę samobójstw w armii niechęć do 
służby wojskowej, to trzeba pamiętać, te 
ochoty do tej służby nie obudzi się tylko ka­
rami, lecz przodewszystkiem ojoowskiem po­
stępowaniem Mówca domaga się usunięcia ka­
ry i-zw. „anbinden" i c suwania w kajdany 
(Spangenschliessen). Dale, zaznacza, że od za­
prowadzenia konstytuoyi stosunek ludności w 
G-alicyi do armii był jak najlepszy Dawniejsi 
komendanci korpusów w G-alicyi pozostawili 
tern dobrą po sobie pamięć. Komendant kor­
pusu krakowskiego jest także dzisiaj bardzo 
szanowany, a również przec;w komendantowi 
korpusu we Lwowie ogółem biorąc nie podno­
szą się żadne bardziej doniosłe zażalenia. Na­
tomiast stosunek komendanta korpusu w Prze­
myślu do ludność5 i do urzędr'ków sądowych, 
którzy są przecież cesarskimi urzędn - 
kami, oraz -lo władz autoncmioznyoh i 
do obywatelstwa nrijsaowego ’ est bez w:ny 
tyoh władz i wspomn mych kół bardzo na­
prężony, a zarząd woiskowy pommonby prze­
cież komendzie korpusu przemyskiego przy­
wołać na namięó przestrzeganie ustaw krajo­
wych i praw polskiego jeżyka, jako ięzyka 
urzędowego w sądach.

Mówca interpeluje ministra wojny, ozy 
to prawda, że oficer i 10 żołnierzy na spor- 
nem te^ytoryum Morskiego Oka asystowali 
władzom węgierskim przy trasowaniu pewnej 
drugi i uważa to za nie do pojęcia, iak na 
tsrytoryum uzranem za neutralne, armia, 
która est przecież wspólną instytuoyą, może 
popierać prawa jedrego z państw monarchii 
przeciw prawom drugiego

Mówca z naciski im wskazuje na konie­
czną potrzebę serdecznego stosunku między 
armią a ludnośuią i zaznacza w końuu, że mi­
mo niedostatecznego wykonania rezolucyj i mi­
mo, że nie uwzględniono wielu życzeń, Pulaoy, 
wierni swej czterdziestoletnie j tradyoyi, będą 
z ogólno-państwowyoh względów głosować za 
uohwaleniem funduszów, potrzebnych minister­
stwu wojny. Wyrażają oni jednak równie grze­
cznie jak stanowczo nadzieję, że ministerstwo 
wojny umożliwi im wytrwanie na tern stano­
wisku przez dokładne wykonanie rezolucyj Re- 
prezentaoyi ludowej i przez uwzględnienie u- 
prawnionyoh życzeń lu rości. (Żywe oklaski)

Del. K r a m a r z  oświadcza, że jego stron­
nictwo będzie głosowało przeoiw budżetowi 
wojskowemu, a to z powodu stanowiska tego 
stronnictwa w polityce wewnętrznej, oraz z po­
wodu ducha, jaki w armii panuje. Winą tego 
jest konsekwentn 3 przeciwna ludowi czeskie­
mu polityka rozmaityoh rządów. Stronnictwo 
mówoy nigdw nie zaprzeczało koniecznej po­
trzebie języaa urzędowego i wojskowego w in­
teresie bojowej gotowości armii, musi jednak 
stanowczo przeciw temu protestować, aby po 
za te ramy arm'a reprezentowała coś innego, 
niz państwo. Jestto z Ljdnem, aby np. w mie­
ście Cześkiem załoga tworzyła żupełn - dla sie­
bie zamkniętą wyspę , szykową, która narzuca 
ludności czeskiej 'ęzyk niemiecki. Także kwe- 
stya „zde“ wywołała zupełnie nieputrzebnie 
podrażnione usposobienie, które nie jest poży­
teczne ani dla armii, ani dla ludności.

Del. P a r i s h oświadcza, że jego stron­
nictwo (konserw, czesuichj m.mo, że dokładnie 
zna przeciągnięcie siły podatkowej ludności, 
będzie głosowało w interesie bojowej dzielnuśoi 
armii za budżetem wojkowym.

Del. br. D z i e d u 3 z y c k i  mówi W u- 
trzymaniu potęgi armń upatrujemy jedną z 
najważniejszych spraw i nietylko wdzię­
czność, którą winniśmy Monarsze i państwu 
za to, że znaleźliśmy w Austryi ochronę dla 
naszycn praw narodowych, nietylko te idealne 
względy, lecz najściślejszy nasz codzienny in­
teres zmusza nas troszczyć się o mocarstwowe 
stanowisao Austro-Węgier Wiemy o tern do­
brze, że nasi rodacy w stosunkach swych z 
zagrań ją znajdować będą bezpieezną ochronę 
dla swych spraw ekonom cznych, gdy imponu­
jąca potęga monarci.i każdego zmusi widzieć 
w nich i szanować przedewszystki Bm państwo 
ausrryackie. Z tego też powodu tłumimy w 
sobie nasze uczucia, nawet gdy idzie o spra­
wy zagraniczne i uwzględniamy tylko to, oo 
wydaje nam się pożytecznem dla mocarstwo­
wego stanowiska monaruhii. Dlatego też bę­
dziemy dbać zawsze także o pomyślność wspól­
nej armii.

Mówoa zapytuje, jak się rzecz ma z bu­
dową pod względem strategicznym tak potrze - 
bnej kolei Jasło-Żm’gród-Koniecznu do granicy 
węgierskiej, zaleoa dalej, aby przestarzałą pro­
cedurę wojskową karną iak najrychlej zastą­
piono nowożytną i aby bak niezbędnego dla 
armii poczuoi t honoru nie stępiono przez na­
kład ini< kar, nieodpowiadających nowocze­
snym pojęciom, a uważanych przez żołnierzy 
za ciężk e upokorzenie.

Mówca z uznaniem podnosi, że zarząd 
arm 1 uczynił wiele dobrego na rzecz rolnictwa 
w zakres;e dostaw i wyraża życzenie, aby uczy­
niono coś w cym kie winku także dla podnie­
sienia przemysłu swojskiego. Zaniedbana Gali- 
cya rozwinęłaby sij na korzyść siły podatko­
wej całego państwa, gdyby stacyonowane tam 
załogi pokrywały swe potrzeby w samym kia- 
ju ; mówca występu e też na rzecz tego żąda­
nia w interesie siły podatkowej państwa, która 
armię utrzymuje.

Stosunek ludności w Galicyi do armii jest 
z jednym jedynym wyjątkiem najzupełniej za­
dowalający. Ludność uważałaby za dotkliwą 
szaodę i pokrzywdzenie, gdyby odwołano z 
kraiu chętnie tam widziane załogi, zwłaszcza 
zaś. gdyby cofnięto załogi te z miast, które 
poniosły już znaczne ofia ry na budowę koszar, 
< przeto część swego majątku obróciły na urzą­
dzenia wo(dkowe. (Żywe oklaskij.

P T  ( 11 ' n g  e r podnosi najpilniejsze ży ­
czenia -w j boroów. a m ianow icie: skrócenie
czas* s.użby wojskc we>. lrlopowanie podczas 
żniw, uwolnienie od służby tych, którzy ko- 
a “"En.i® potrzebni aą w domu rodzicielskim,

wynagradzanie szkód, wyrządzanych podozas 
manewrów i prób strzelania.

Minister wojny br. K r i e g h a m m e r  
ponownie zabrał głos i daje przedewszystkiem 
wyjaśnienia oo do sprawy za^upna nowych 
dział. Dotyohczasowe działa nie są dość śmier­
cionośne. Minister wyjaśnia trudnośoi, z j&kie- 
mi trzeba walczyć przy zaprowadzeniu nowe­
go modelu dział. Po długich próbach powiodło 
się wynaleśó model, który nie jest o wiele 
cięższy, jak dotyohczasowe, a przedstawia zna­
czne korzyści.

Mówca wykazuje konieoznośó zaprowa­
dzenia nowych haubic i dowodzi, że ówiozenia 
wykazały, iż uiemożliwem jest używać dotych­
czasowych dział polowych. Inne mocarstwa za­
prowadziły jui działa nowego systemu.

Generał K r o p a t s o h e k  daje poufne wyja­
śnienia oo do nowego cystemu dział

Br. E r . e g h a m n i e r  omawia nistępnie 
poszczególne sprawy poruszone przez mówców. 
Zaznacza, że jest przedmiotem rozwagi w mi­
nisterstwie wniosek, aby wysłużonym podofice­
rom, którzy na podstawie certyfikatów mają 
prawo do posady, ale z powodu przekroczenia 
45 roiu życia, prawo to utracili, przyznane 
było wynagrodzenie pieniężne. Go się tyczy 
dwuletniej służby prezenoyjnąj, minister nie 
może Gę za tern oświadczyć z wielu przyczyn. 
Także postanowienie przeznaczania rekrutów 
do poszczególnych rodzajów broni za pomocą 
losu nic jest wskazane.

Co do żądania urlopów na czas żniw, to 
doświadczenia wykazały, że żołnierze włościa­
nie, otrzymawszy takie urlopy, rzadko obra­
cają je rzeczy w* ście na pracę w polu.

W  sprawie nowe; wojskowej procedury 
karnej oś? adoza minister, że projekt jej już 
wypracowano i jest nadzieja, że obaj nini 
strowie sprawiedliwuści na projekt ten się 
zgodzą.

Już od szeregi lat minister zajmuje się 
kwestyą polepszenia bytu wdów i jierót po 
wojskowych i w roku 1897 odpowiednie przed­
łożenia wypracowano. Od tego czasu minister­
stwo wojny nie zaniedbało żadnej sposobności, 
b y sprawę urgowaó i popchnąć naprzóa. 
"W" ostatnim czasie znowu zwróciło się do obu 
rządów. Jeżeli sprawa się przewlekła, to winę 
tego nie ponosi zarząd wojskowy.

Następnie odpowiada br. Krieghammer na 
zapytanie delegata Kozłowskiego w sprawie 
Morskiego Oka. Oświadoza, że oo do dania asy- 
stenoyi wojskowej celem trasowania drogi na 
spornem terytoryum koło Morskiego Oka. mi­
nisterstwo wojny nie utrzymało żadnej służbo­
wej wiadomoś u. Ponieważ jednak doniesiono 
muskąd'uąd o daniu asystencji, mówca oświad­
oza, że uważa to za nieprawidłowe i dotyczące 
komendy korpusu otrzymały wezwanie, aby 
natychmiast telegraficznie przysłały sprawo­
zdanie, a minister będzie mógł wkrótce w cią­
gu posiedzeń delogacyi aaó wyjaśnienie.

Oo się tyczy uwag p. Kozłowskiego o ko­
mendancie Lurpusu w Przemyślu, Galgoozym, 
powiada minister, że wdzięczny jest za daną 
mu sposobność, aby pod tym wzglęaem mógł 
wyrazić swe zdai e .tego wysoce poważane, o, 
humanitarnego i szlachetnie myślącego i dr a- 
łaiąoego człowieaa w prewdziwem świetle po­
stawić. Generał broni Galgoczy jest szla­
chetnym człowiekiem o idealnym kierunku 
myślenia, przez wszystkich podwładnych aż do 
prostego źołb «rza wysoce poważanym i łubia­
nym. Przejęty uczuciem sprawiedliwości, tak 
same jest surowym wobec siebie, jak wobec 
innych. Jeżeli p. Kozłowski wskazał na roz­
maite, nieodpowiednie stosunki, to p-zyczyny 
ioh gdzieindziej trzeba szukać. Minister sam 
był komendantem korpusu w Galioyi, zna do­
skonal® zalety galioy.skiej ladnośoi, a jeśli 
stosunki w Galicyi w ostatnich latach się zmie­
niły, należy to przypisać głównie działalności 
pewnych elementów, dzięki którym do po­
szczególnych kół ludnośoi dostał się pewien 
duch, który w pierwszej linii zwraca się prze­
ciwko wojsku, a także przeciwko innym sta­
nom. (Aluzya do socjalistów. Przyp. Red, Prze- 
ylądu).

Go t.ię tyczy kary iirbinden, oświadcza 
minister, że używa się jej tylko w wypadkach 
wyjątkowych wobec żołnierzy bez szarży, dla 
któryoh inne środki kary byłyby bez skutku, 
n. p. wobec żołnierzy zaciętych i upartych. 
Jest t< ieden ze środków przymusowych, bez 
których źadnu. armia obejść się nie może.

Następnie uchwalono przejść do dyskusji 
szczegółowej. Ordinaryum wojskowe przyjęto 
bez zmiany.

Następn e mówił del. Po j owaki o eifcra- 
ordinaryum, w szezególnośoi co do kredytu 
38 m lionów na artyleryę. Przemawiali z 
koiei Pergelt, Mayer, Stiirgkh, Czedik. Kramarz 
i hr. Dzieduszyoki. Minister Krieghammer je­
szcze raz daje wyjaśnienia co do no wy oh dział, 
zaznacza konieczność ich zaprowadzenia. Co do 
nowych dział polnych, ministerstwo wojny po 
ukończeniu prób zwróci się do delegacy; z 
źaaaniem kredytu.

Na tem dyskusyę ukońozono.
"Wniosek o imienne głosowanie nad tą 

pozyeyą przyjęto, a potem aam kredyt 38 mi­
lionów w głosowaniu Imiennem uohwalono.

Następnie przyjęto resztę tytułów ekstra- 
ordynaryum i załatwiono cały budżet mini­
sterstwa wojny.

O godzinie 9-tej wieczór posiedzenie zam­
knięto — następne dziś o 11-tej przedpołu­
dniem. Na porządku dziennym: but fcet mary- 
narY wojennej.

Korespondencje.
Wiedeń, 9 maja.

(Jeszcze kwestya ugody. Nieudatc spekulacya 
Węgrów).

(y). Polemika dziennikarska na tle ugody 
z Węgrami nie ustaje — nie wiadomo tylko, 
jak to sobie tłćmaozyó, ozy, że sprawa się za­
ostrza, czy też, że zbliża się do pomyślnego 
rozwiązania. Jeden z wybitnych iyplomatów 
powiedział razu pewnego że e ostrych kon­
fliktach między rządami dowiaduje się szeroka 
publiczność z reguły dopiero wtedy, gdy są 
już zażegnane. Byłoby do życzenia, ażeby i w 
obecnym wypadku aforyzm ten m il zastoso­
wanie i ażeby cała ta, trwająca od kilku dni 
dyskusya dziennikarska, była już tylko rmu­
sztardą po obiedzie". Z niektórych okoliczno­
ści wnosić można, że w obec tego, iż do tej 
pory ani p. Koerber, ani p. Szell nie podali 
się do dymisyi, prezes gabinetu austryackiego 
musiał otrzymać ze strony nacze'nika rządu 
węgierskiego jakieś gwaranoye utrzymanie na­
dal wroólnośoi oelnej między obiema połowami 
monarcha bez szkody dla Austryi. Jutro bo­
wiem upływa ternrn zgłoszenia starych 4*/2

procentowych obligów węgierskioh do konwer­
s ji na nowe 4-prooentowe, a p. Koerber oświad­
czył podobno kategoryoznie, że chce, aby przed 
tym terminem rozstrzygnięta została kwestya 
wspólności celnej lub rozdziału, bo renta wę­
gierska ulokowana jest przeważnie w Austryi, 
słuszną tedy jest rzeczą, aby kapitaliśoi au- 
stryacoy zanim zdecydują się wymieniać obli- 
gi węgierskie na nowe, niżej oprocentowane, 
wiedzieli o tem, czy powierzają swe kapitały 
"Węgrom, znaj duj ąoym się w unii ekonomicznej 
z Austryą, czy też Węgrom, będącym dla nas 
właściwie państwem oboem.

Z całej dotychczasowej działalności poli 
tyoznej p. KOrbera w dać że jest on mężem 
stanu nie przywykłym miotać pogróżek tylko 
na wiatr, więo musiał upewnić się bodaj cc do 
tego punktu, c»y dalsze pertraktacye toczyć 
tię mają na zasadzie unii celnej. Wszystkim 
wiadomo, że znrrły niedawno węgierski mini­
ster handlu p. Horanszky dążył do utrzyma­
nia dzisiejszej unii celnej z Austryą tylko po 
konieo roku 1907, poorseuriozdzial miał nieja­
ko sam z siebie nastąpió. Marzeniem p. ' [o- 
ranszky’3go było w tym okresie przejściowym 
rozwinąć ile możności jak najwięoej przemysł 
węgierski przeprowadzić konwersyę długów 
węgierskich, ukończyć regulaoyę waluty i 
wogóle wzmocnić tak Węgry pod względem 
ekonom1 cznyro, aoy one właściwie już potem 
nie potrzebowały Austryi. Podotmo pozyskał 
był p. Hcranszky dlt tej swojej myśli także 
prezesa gabinetu p. Rzella i temu to przypi­
sać należy przedewszystkiem praktykowaną 
przezeń ostatnimi ozasy metodę przewlekania 
obrad w nieskończoność i odsuwania ile mo­
żność" jtik neu dalej ostateczne decyzyi, przy- 
ozem liczył p. Szell przed bwszystaiem na to, 
że w parlamencie auatryackim znów wybu­
chnie obstrukeya, a tem samem Węgrzy wy­
grają sprawę. Spekulacya t» jednak zawiodła, 
gdyż właśnie teraz możliwość obstrukeyi w Ra­
dzie państwa jest dalszą niż była kiedykol­
wiek, a p. Kdrber ma przecież jakie takie 
oparcie w parlamencie.

Zdaje się bowiem, %e stronnictwom w 
parlamencie austryackim nareszcie spudła łuska 
z oozu że w;dzą one to już dobrze, że niszcząc 
parlamentaryzm, pracują właściwie tylko nc 
■orzyśó Węgier, a na zgubę własnego kraju. 

Dziś ieszcze ma A usfcry i wobec Węgier sporo 
atutów w ręku, a za lat parę mtby ich nie 
miała. Jednym z takich atutów jest ńp. oprócz 
konwersji także ta okoliczność, że legulacya 
waluty me jest jeszcze ukończona Ciy udało­
by się Węgrom w rar.ie rozdziału celnego do­
kończyć jej u siebie — to wielkie pytanie, i 
pod tym względem zapeune ani p Szell, o,ni 
minister finansów p. Lukacs nie mogą się łu­
dzić. Wszystko to uprawnia do uadziei,’ że Wę­
grzy ostatecznie będą musieli znacznie spuścić 
z tonu i że może uda się wywalczyć dla Au­
stryi w nowej ugodzie coś więcej nad podwyż­
szenie o nijspełna 2% kwoty, opłacanej przez 
W ę g r y  aa pokrycie wspólnych wydatków co 
za czasów hr. Badeniego uważano za wielki 
tryumf jego sztuki dj plomatycznej i jako ma- 
zimnm tego, co można uzyskać od Węgrów, 
a co nawet w dziesiątej części nie równoważy 
strat, jakie ponosi ludność Austryi przez me- 
sprawidliwe wykonywanie ugody ze strony wę­
gierskiej.

Z izby sądowej.
Lwów 10 maja.

(0 oszczerstwo).
Wozorcj w sekcy III rozpatrywał sędzia 

p. Wilczek skargę p. Jana Mieleckiego, cieśli, 
przeciw p. Janów Gryglaszewskiemu o oszczer­
stwo. Szło o to, że inm 24 kwietnia p. Gry- 
glaszeweki. jaku radny miasta, na pełnem po­
siedzeniu Rady miejskiej, broniąo się przed 
zarzutem wzięciu kubana od zgentów nyrku 
Truzziego, zaatakował p. Mieleckiego i wyra­
ził się o nim, że jestto „obywatel wątpliwej 
wartości moralnej®.

Podczas rozprawy ofiarował p. Grygla- 
szewiki przeprowadzić dowód prawdy n» trzy 
fakta, które zdaniem jego. rzucają złe światło 
na honorowośó oskarżyciela. Po pierwsze tedy 
p, Mieleoni dopuścił się raz wzj ędem c. Gry- 
giaszewsś lego oszczerstwa, za oo został skaza­
ny w sądzie na 14 dni aresztu względnie 14.0 
koron grzywny; po drugie wybudował pewien 
dom bez konsensu. a ponieważ zamilczał o 
tem, że konsensu nie ma, śoiągną] na właści­
ciela owego domu różne nieprzyjemności a na­
wet śledztwo; wreszoie — ofiarowuje p. Gry- 
glaszewski dowody na to, że p. Mielecki pro­
wadzi życie niemoralne.

Sędzia dopuścił tylko dowód prawdy na
fakt drugi, a w celu przygotowania materyału
dowodowego odroczył rozprawę.* *#

(Potrójne morderstwo).
"Wczoraj wieczorem, około godziny 7 mej, 

ukończyła się rozprawa przeciw Eljaszowi K"- 
kotce z Zawiszn koło Sokala, obwinionemu 
o zamordowanie karczmarza Deutschera, jego 
zony i córki w celu rabunku. Sędziowie przy­
sięgi,. dziewięciu głosami uznali Eokotkę win­
nym zbrodni skrytobójczego morderstwa, z 
tych pięoiu potwierdziło winę Kokotki tylko 
oo do zamordowania Deutschera, wykluczając 
zamordowanie jego żony i córki, w klórem 
wzięli udział prawdopodobnie inni sprawcy. 
Trzech sędz; jw zaprzeczyło zupełnie winę 
Kokotki.

Na podstawie tego werdyktu trybunał 
wydał wyrok, skazujący Kokotkę na ka-ę 
śmierci przez powieszenie. Podsądny przyjął 
wyrok dość obojętnie, prosił tylko, by mu po­
zwolono porozmawiać jeszcze z żoną i dziećmi, 
czemu zaraz zaaośó uczyniono.

KRONIKA.
Lwów 1.0 maja.

Wiadomości urzędowe. Wiceprezazydcnt 
sądu obwodowego w Rzeszowie Wilhelm Seidl prze 
niesiony ao krakowskiego jądu krajowego. Rudzca 
sądu obwodowego w Jaśle Zygmunt Jaworski mia­
nowany wiceprezydentem w Rzeszowie. — Raizca- 
mi wyższego sądu krajowego miarowan*: radzca
sądu obwodowego w Tarnowie Edmund Wachholz 
dla Tarnowa, radzca sądu kraj. Władysław Jaśkie­
wicz z Żabna dla Rzeszowa i dr. Tadeusz Bujak 
w Krakowie, Prokuratorowi® dr. Antoni Stawa,eki 
w Jaśle i Józef Sułkowski w Wadowicach otrzy­
mali rangę VI, pierwszy dla Tarnowa, drugi dla 
Rzeszowa. Radzca sądu krajowego Teodor Kali- 
towski mianowany zastępcą starszego prokuratora 
w VII klasie rangi i otrzymał przy tej sposobno­
ści tytuł i charakter radzcy wyższego sądu krajo­
wego. Zastępca prokuratora w Krakowie Eazimńrz 

i Cz/szczan otrzymał VII rangę,

Wystawa jubileuszowa Towarzystwa po­
litechnicznego Program jej jest następujący: Dnia 
17 maja nabożeństwo w kościele św. Maryi Magda­
leny o godz. 10 rano, o godz. 11 rano uroczyste 
poświęcenie w auli politecnniki, otwarcie wystawy
0 godzinie 4 po południu; wieczorem uroczyste 
przedstawienie w teatrze. Dnia 18 maja nastąpi 
zwiedzanie wystawy, rzeżui miejssiej, wieczorem 
rant, dnia 19 maja zwiedzaniu osobliwości miasta, 
a wieczór bankiet. Na dzień 20 maja projektowa­
ne są dalsz# wycieczki i zwiedzanie fabryk. Karty 
uczestnictwa wydaje biuro komitetu jubileuszowego 
ul. Chorażczyzna 17 dla członków Towarzystwa, 
delegatów i gości", przyczem możemy donieść, że 
panie biorą także udział w uroczystościacł jubi­
leuszowy 'fc.

Konkursa. Rad* szkolna krajowa ogłasza 
konkurs na posadę nauczyciela głównego w mę- 
skiem ssminaryum nanczycielskiem w Rzeszewie. 
Podania do 6 czerwca br. — Wydział krajowy roz­
pisuje konkurs na posadę adjunkta V klasy przy 
kiajowem Ari b ’ rum aktów grodzkich i ziemskich 
w Krakowie. Podania do 25 maja br.

Masarze lwowscy uchwalili na odbytem 
onegdaj zebrania nie otwierać swoich sklepów 
w niedzielę wieczorem przez czerwiec, lipiec
1 sierpień.

Do kolonii loczniczej w Rymanowie nale­
ży zgłaszać dzieci najpóźniej do 31 maja. Zgłosze­
nia należy adresować do dra Józefa Żulińskiego: 
adresu je go podać jednak nie możemy, gdyż w na­
desłanym nam komunikacie zapomniano o tym bar­
dzo ważnym szczególe.

Wybory do parlamentu z m. Lwowa- Sto­
warzyszenie właścicieli realności uchwaliro na od­
bytem wczorai zgromadzeniu popierać kandydaturę 
prof. Stanisława Głąbińskiego.

Prezydyum miasta ogłasza, źe głosowani* 
przy wyborach do Rady państwa, mającyct się 
odbyć dnia 12 bm., nastąpi w 6 salach gmachu 
ratuszowego. Głosować można oa godz. 9ej rano 
do lej w południe i od 3ej po południu do 7ej 
wieczorem.

Rada miasta Lwowa na cdoyten wczoraj 
posiedzeniu uchwaliła nadać stypendyum z funda- 
cyi Karola Kiselk: w kwocie 120 X. Fryderykowi 
Schonowi, uczniowi 4ej kl szkoły św. Marcina i 
stypenayum ogrodnicze z fundacyi miejskiej Stani­
sławowi Habelsbergowi, uczniowi miejskiego zi kła­
du sierót; uchwalono też przedstawić Wydziałowi 
krajowemu do nadania stypendyum z fundacy: 
Głowińskiego w kwocie 420 koron, K. A Krutra, 
a w kwocie 315 X . Stanioława Południewskiego, 
ucznia szkoły realnej.

Uroczysty wieczór na uczczenie Zygmunta 
Krasińskiego, odbędzie się w sali ratuszowej we 
środę dnia 14go maja — staraniem czytelni kato­
lickiej. Nr program złożą się : odczyt znakomitego 
uczonego, prezesa klubu słowińskiego, prof. Ma- 
-yana Zdziechowskiego na temat: „Idea poezyi
Zygmunta Krasińskiego i jei znaczenie w świecie 
słowiańskim" — poczen? następi część muzyczna a 
mianowicie : śpiew solowy panny Oktewii Rojekó- 
wnej, dra Karola Czernego p. Adami Okońskiego 
gra na 4 wiolonczele pp. prof. A. Sladka, Romana 
Pulikowskiego d*a K. Moszyńskiego, br. Vopalki 
i śpiew tow. „Echo“. Deklamować będą pani Mor­
ska-Popławska i p. Popławski Bilety nabywać 
można od niedzieli w księgarni pp. Gubrynowiczs 
i Schmidta i w składzie nut Zadurowicza MyśJ 
piękna oraz starania czytelni katolickiej zasługują 
na słuszne uznanie i poparcie.

O archeologii w XIX wieku. Dwrn >stym 
w cyklu odczytów „Jedno stulecie" urządzonym 
przez Czytelnię katolmną był onegdajszy udczyt 
prof. dra Wincentego Śmiałka o postępach, jakie 
zrobiła archeologia w XTX wieku. Odczyt był sty­
listycznie bardzo pięknie opracowany i zawierał 
tak dnźo faktycznego materyału, że trudno zet 
podać krótkie sprawozdanie a nie uszczuplić uroku 
szczegółów. Słuchacz razem z prelegentem odbył 
wędrówkę po wszystkich ogniskach scarożytrf i 
kultury, przypatrywał się wykopaliskom archeolo­
giczny m, rekonstruował sobie w wyobraźni życie, 
jakie ongiś wrzało wśród szczątków ruin, których 
mowę nauczył się rozumieć dopiero wiek X IX . 
Pnedtem archeologia me była nauką, nie szło 
w niej o zdobycie prawdy, ale o zaspokojenie cie­
kawości. Dzis archeologia nietylko jest pomocnicą 
bistoryi, ale nawet rodzi historyę, a przytem pro­
stuje zbyt pochopne hipotezy i kombinaoye uczo­
nych poprzednich wieków, I tak wykopaliska w naj­
starszych pokładach geologicznych obalają teoryę 
o zwierzęcem pochodzeniu człowieka, wykopaliska 
w Egipcie, Niniwie i Baoilonie dały niespodziewa­
ne świadectwo dla ksiąg bibliiuych starego testa­
mentu, a zwłaszcza stwierdziły autentyennośó moj- 
źeszowego pentatenchu. Niezmiernie ciekawe świa­
tłe rzuciły na legendową przeszłość Grecyi wyko­
paliska Schliemanna, a zwłaszcza odkrycia tak 
zwanej przez uczonych kultury mikeńskiej. Jest to 
kultura opsrta na pierwiastkach wscnodnich, azya- 
tyckich, a jednak już przepojona duchem greckim. 
Otóż wykopaliska z epoki mikeńskiej, dokonane 
zwłaszcza w południowej Helladzie, no odsłonięcie 
pałacu Achajów, poszukiwania na ziemi, gdzie da­
wniej stała Troja, wywołały ogromny zwrot w po­
glądach na dzieła Homera. Okazało się, że opisy 
Homera oparte są na rzeczywistości, źe odtwarzają 
wiernie kulturę mikeńską, Dodobnie jafe M*ckie- 
wicz w „Panu Tadeuszu" dal obraz szlacheckie, 
Polski z początku czasów porozbiorowych. Od tych 
odkryć był tylko jeden krok do wznowienia kwe- 
etyi istnienia Homera. Nasunęła się bowiem kon- 
kluzya: Jeżeli tło Iliady i Odysaei jest rzeczywi­
ste, to kto wie,, czy i sam Homer nie i dniał ? Do­
tychczas bowiem jak wiadomo kwestya homerowska 
stoi pod znakiem sceptycyzmu. Po wiekach ślepej, 
bezkrytycznej wiary w istnienie Homera wystąpił 
w XVIII wieku fiiolog Krystyau Wolff z teoryą, 
że Homer nigdy nie istniał, a że Iliada i Odysseja 
są dziełem zbiorowem. są cyklem ri psodów. ułożo­
nych przez mnóstwo greckich poetów, czyli juk ich 
podówczas zwano, śpiewaków. Owóż poszukiwania 
archeologiczne podały teraz w wątpliwość po­
wszechnie już niemal przyjętą teoryę Wolffa

Skreślił następnie prelegent znaczenie wyko­
palisk w inrych częściach starożytnej Grecyi: 
w Atenach, na Akropolis, w Delfach,Olimpii i t. d. 
Odkrycia te ustaliły wiele miejsc i faktów histo­
rycznych Ooisywał potem prelegent odkrycia 
archeologiczne w Sycylii, rekonstruitcyę staroży­
tnych Syrakuz, badania nad kulturą Etrusków, a 
wreszcie przeszedł do wykopalisk w Rzymi i, Pom­
pei i innych miastach .'zymskich. Ważnemi dla 
historyi Rzymu były też odkrycia archeologiczne 
w północnej Afryce, tudzież wykoDaliska dotycząca 
twierdz '•zymsLich, które tworzyły na północy for­
tyfikacyjny pas graniczny, a skupiały się około 
naddunajsfeiej warowni Oarnuntum. W  poszukiwa­
niach ze, temi pomnikami rzymskiej sztuki wojen­
nej ns. północy wzięła udział Austryą, a najw;ęcej 
zasług położył na tem polu polski archeolog No 
walsk1

Dalej mówił prelegent o odkryciach archeolo­
gicznych dotyczących epoki rodzącego się ohrir.eści- 
jańsuwa. Rozpoczęte w 16 wieku poszukiwania z tej

epeki stały się dziś g-,łęzią wiedzy i dużo jeszcze 
czasu upłynie, zanim się uszereguje i ustali mate- 
ryał, wydobyty na jaw przez archeologów, zanim 
się wyciągnie zeń wnioski dla historyi. Na tem 
polu z Polaków odznaczył się X. arcyb;sknp Bil- 
czewski, którego dzieło „EucharystyaM zdobyło so­
bie nagrodę Akademii umiejętności. Zdobycze 
archeologii chrześcijańskiej pouczają, że wiara na. 
sza w pierwszych wiekach po Chrystusie była ta­
ką samą, jak dzio, I tak np. w katakumbach Pry- 
scylli mamy fresk przedstpwiający fractio panis, 
łam inie chleba, czyli jak dziś mówimy Mszę św. 
Przypomina to żywo słowa Sienkiewicza z „Bez 
Dogmatu": „Wszystkie filozofie po kolei w łeb
biorą, a Msza święta po staremu się odprawia".

W końcu wspomni?! mówca o olbrzymim 
wpływie, jaki archeologia w X IX  wieku wywarła 
na sztukę nowożytną. Ebers, Bulwer, D,Am.nnzio, 
a u nas Prus, Dziedaszycki, Choiński i Sienkis' 
wicz — ci wszyscy auterowio zawdzięczają mate •
ryał wielu swoich pomieści badaniom arcbsolog1'-
cznym. Jeszcze bardziej bezpośredni wpływ archeo­
logu sa sztukę zaznaoza się w sztukach plasty­
cznych : za pośredn .ctwem archeologu nowa sztnka
uczy się od dawnej sztuki greckiej, a na tem polu,
zdaniem prelegenta, otwiera się dla niej jeszcze 
wielka przyszłość.

Odczyt dra Śmiałka, który okazał się zapa­
lonym wielbicielem helleńskiej sztuki, nagrodzili 
słuchacze licznymi oklaskami.

Cofnięcie zakazu. Zakaz przemawiania w ję­
zyku polskim na zgromadzeniu kolejarzy w Sucza- 
wie, Który wydało tamtejsze starostwo, został co­
fnięty. Równocześnie bukowiński rząd krajowy po- 
uczył wszystkie starostwa na Bukowinie, że podo­
bne zakazy są bezpodstawne i sprzeciwiają się usta­
wom zasadniczym.

Ruch wychodźczy szerzy się nietylko między 
polakiem i ruskiem chłopstwem, lecz także między 
niemieckim kolonistami w Galicyi. Otu według do­
niesienia jednego z pism lwowskich koloniści nie­
mieccy z okolic Sądowej Wiszni, zamieszkujący 
wsie; Morzyło wice, Nowosiółki. Bruchnal, Ozom la 
i Sarnki, sprzedali swoje grunta miejscowym wło­
ścianom i osadnikom z aachodniej Galicyi i wyje­
chali' z zamiarem udaniu się do Kanady.

Z Krakowa donoszą nam : Przez tutejszy dwo­
rzec przejechał wczoraj o 5tej rano osobny pociąg 
wiozący przeszło 500 ruskich włościan, nie liczą® 
dzieci, emigrantów do Kanady. O godz. 4tej po po­
łudnia przejechało znowu 400 wychodźców.

Na tutejszym dworcu kolejowym widziano 
wczoraj 20 ruskich włośc;s,n z Jarosławskiego, ja­
dących na roboty do Saksonii, a porzuconych przez 
agentów bez środków do życia. Ponieważ nie mieli 
oni za co powrócić, urządzono dia nich składkę.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe udzie­
liło swej pomocy przez kwiecień w 255 wypad­
kach Służbę pełniło 11 lekarzy. Od czasu założe­
nia Towarzystwa udzielono omem, pomocy 26.514 
razy Członków wspierających liczy Towarz. 1.200.

Przedstawienie amatorskie erządzi w nie­
dzielę 11 b. m. o godzinie 7 wieczorem stowarzy­
szenie „Czytelń" i wzajemnej pomocy" funkoyona- 
ryuszy kolei państwowej w li Kain własnym. Człon­
kowie stow. odegrają „Szalony pomysł,“ srotochwi- 
lę w 4 a. Karola Laufsa.

Wypadek z bronię. Z Jezupola donoszą: 
W  niedzielę 4 b. m. czterech małych chłopaków 
zabawiało się strzelaniem ze staregc pistoletu. Przy 
wystrzale pistolet został rozsadzony i odpadkami 
poranił niebezpiecznie cbłopcuw, jednemu urwał 
dwa palce, drugiemu pokaleozył twarz, trzeciemu 
zranił czoło i brodę, ozwartemu zaś noho, Ranio­
nych przewieziono do szpital w Stanisławowie.

Uczczenie ofiar rozbestwionego chłopstwa.
Wczoraj w Kasynie mi«jskiem odbył się w;oczoxok 
celem uczczenia pamięci studentów, którzy zginęli 
dnia 10 maja 1863 r. w Sołowijówce męczeńska. 
Śmiercią, Odczyt o tym smutnym wypadku wygło- 
bił p. Zagórski. Skreślił on najprzód początek dzie­
jów uniwersytetu ki, owakiego, który założony przez 
cara Mikołaja I. w r. 1834 miał za zadanie ze­
rwać łączuośó między młodzieżą polską w Krze­
mieńcu i Wilnie. Uniwersytet zachowywał się tak 
spokojnie, że w r. 1851 otrzymał od cara pochwałę 
za lojalne zachowanie się. Dopiero w latach 1853 
i następnych, woj**a krymska, odsłoniwszy słabość 
i nieudolność rządu rosyjskiego, popchnęła mło­
dzież uniwersytecką dc rnchn rewolucyjnego. Za­
wiązano taine stowarzyszenia, mające w pierwszym 
rzędzie na celu pracę nad Indem i odrodzone mo­
ralne społeczeństwa polskiego a dopiero w dalszej 
przyszłości niepodległość Polski. W r. 1858 po­
stawiono kwestyę polepszenia bytu włościar na 
Rusi. Młodzież polska kijowska, należąca przewa­
żnie do Srednio-zamoźncj szlachty miejscowej, pie­
ściła w duszy ideały demokratyczne, sprzyiała u- 
właszczeniu chłopow i zakładała szkółk: Indowe po 
wsiach. Wyłoniła się też kwestya narodowościowa, 
czy naród ruski ma się rozwijać niezależnie od 
polskiego, czy tworzyć z nim jednolitą całość. 
Kwestyę tę rozstrzygnięto w Kijowie w duchu 
przyszłego federal;Btycznego ustroju Litwy i Rusi. 
chociaż polityczna grapa emigrantów Mierosław­
skiego protestowała przeciw temu. Do tych spo­
rów przybyła jeszcze i niechęć akademików ru­
skich, którzy nie ufali Polakom i odmawiali im 
prawa do pracy nad ruskim ludem.

Tymczasem zbliżało się powstanie r. 1863. 
Na Rusi utworzył się komitet centralny narodowy, 
podlegający komitetów" warszawskiemu. Duia 22-go 
stycznia los był rzucony, chociaż Ruś była zupeł­
nie nieprzygotowaną do wojennego powstań u 
Edmunc1 Różycki, wódz powstańców wołyńskich, uło­
żył plan, według którego małe zwycięskie oddziały 
powstańcze miały się złączyć z sobą, a potem wspól­
nie działać z powstańcami z Gakuyi i Litwy Aby 
dla powstania pozyskać lud ruski, wydano t. zw. 
złotą hrametę, w której proklamowano równoupra­
wnienie włościan z innymi obywatelami, sprawę u- 
właszczenia ich rozwiązano w sposób jak najlibe- 
rainiejszy, pomyślano nawet o zaopatrzeniu w grant 
zarobników i paiobków, obiecano każdemu, który 
weźmie udział w powstaniu, 6 morgów ziem i sa­
dybę, albo dożywotni? płacę, poręczono -ak naj- 
"zersze przywileje językowe i narodowościowe. Z tą 
hramotą wyjechało 26-go kwietnie z Kijowa 21 
szlachetnych młodzieńców pod wcizs Juriewicza. 
Celem ich nie była działalność wojenna, ale społe­
czna propaganda wśród Indu ukraińskiego na ko­
rzyść powstania. W  ślad ze nimi wysłał rząd ro- 
syjsk agentów, którzy mieli podsycać nienfnośó 
ludu dc kijowskich emisaryuszy. Oni tymczasem 
jechali no, Zachód w stronę Białooerkwi, i po 
wsiach rezrzuoeli z^otą h-imotę. Przyjmowano icL 
zrazu dośó źyocliwie, w Motowidłówce i Helenówce 
lud okazał młodym powstańcom nieco sympatyi i 
przyjął od nich złotą hremotę. W  dalszych wsiach 
spotykali gron ady coraz bardziej nprzBdzone i przez 
pulioyę rosy,, iką wrogo usposobione.

Dnia 10 maja stanęli w Sołowijówce i tu zlo- 
ś]ń. •usoy cń oo; zażądali od nich, aby na znak 
dobrej woli złożyli broń i bez bron; żMiiyli się do 
Indu. "Wigfc młodzieńcy, chcąc jak pierwsi chrześci­
janie dać śwadectwo prawdzie, oddali broń, a wów­
czas chłopi rzucili się na bezbronnych z kołami,

W  sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi 
porozumieć z domem bankowym

S o k a l  i L i l i e n
Złocenia ■ prowincji wykonujemy odwrotną poeitą-
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abili ich i wrzucili do lochu. Potem urz%dzili sobie 
w karczmie zabawę, podczas której podnieceni 
trunkiem wywlekli swych więźniów i pastwili się 
nad nimi w sposób barbarzyński. Dwunastu mło­
dzieńców zginęło na miejscu śmiercią męczeńską, 
resztę wybawiło wojsko rosyjskie, które przybywszy 
na miejsce, wyrwało dręczonych więźniów z rąk 
rozbestwionego chłopstwa. Mimo to jeszcze 5 z u- 
więzionych umarło wkrótce z ran. Jurjewicz umarł 
w r. 1867, 8 uczestników tej nieudałej wyprawy 
żyje jeszcze dotychczas. Pamięć męczenników uczczo- 
10 tablicą pamiątkową w kościele św. Maryi Magda­
leny we Lwowie.

Po tym odczycie odśpiewał chór „Echa", dy­
rygowany przez p. Galla, pieśni patryotyczne. Pu­
bliczność, która licznie przybyła na ów wieczór 
w Kasynie miejskiem, rozeszła się w uroczystym 
nastroju.

Niebywała kradzież, w  Budapeszcie nie- 
scbwyfcany dotąd izezimieszek ukradł bruk drewnia­
ny z całej ulicy Rottenbiler, Najął sobie kilkudzie­
sięciu włoskich robotników i zamówił fury. Robo­
tnicy poczęli w janny dzień bruk zrywać i łado­
wać go na fury. Pracowali od rana do wieczora. 
Policya i liczni przechodnie nie zwracali uwagi, 
gdyż sądzono, źe dzieje się to z polecenia magistra ■ 
tu. Wozy naładowane kostkami brukowemi odsta­
wiono kapcowi, który je od owego złodzieja kupił. 
Na dodatek wyłudził ów nieznajomy pod jakimś 
pozorem złoty zegarek od przedsiębiorcy, u którego 
robotników zamówił.

Straszna, niebywałych rozmiarów kata­
strofa nawiedziła miasto Saint Pierre na wyspie 
Martimąue, należącej do archipelagu „Małe Anty­
le". Saint Pierre było największem miastem fran- 
cuskiem w lndyach zachodnich, liczyło 27.000 
mieszkańców; było miastem portowem, warownem, 
ogniskiem handlu wyspy Martiniąue, siedzibą banku, 
izby handlowej, trybunału I instancyi itd. Od 
dwóch dni miasto to przestało istnieć. Olbrzymi 
wybuch wulkanu, dający się porównać chyba z 
wybuchem Wezuwiusza, który zniszczył Pompei i 
Herculanum, zalał gorącą lawą całe miasto i cała 
jego ludność 27-tysięczna padła o tiarą tej strasznej 
katastrofy, z wyjątkiem jakich 30 ludzi, których 
uratował krążownik „Suchot". Dotychczas niewia­
dome są jeszcze bliższe szczegóły tego wstrząsają­
cego wypadku.

To tylko jdst wiadomo, że cała wyspa po­
kryta została grubą warstwą popiołu. Zapewne 
więc równocześnie z lawą wyrzucał wulkan ol­
brzymie masy popiołów i dymu, co utrudniło mie­
szkańcom ucieczkę. Francuski minister kolonii p. 
Decrais wypowiedział dziś rano w rozmowie z pe­
wnym dziennikarzem, jak nam telegrafują z Pa­
ryża, nadzieję, że może jeszcze uratowano cokolwiek 
więcej mieszkańców tej wyspy, bo depesza, jaką 
rząd francuski otrzymał od komendanta statku „Su­
chot", donosi, że ten komendant pojeohał po ży­
wność; widocznie więc są jeszcze ludzie żywi na 
wyspio, skoro po żywność dla nich pojechał okręt 
„Suchet".

Sensacyjne odkrycie. Przed laty kilkuna­
stu umarł w Cannes we Francji milioner amery­
kański nazwiskiem Crawford i zapisał cały swój 
majątek wynoszący sto milionów franków pannie 
d’Aurignac, ślicznej, młodej Francusce, w której 
się platonicznie kochał. Panna d’Aurignac spadek 
przyjęła i postanowiła połączyć się węzłem mał­
żeńskim z p. Humbert, młodym milionerem fran­
cuskim, w którym się kochała. Zanim jednak wy­
szła za mąż za p. Humberta, zgłosili się do sądów 
paryskich dwaj synowcowie zmarłego z innym testa­
mentem p. Crawforda, oddającym cały spadek w 
ich władanie Zażądali oni, żeby panna d’Aurignae 
odstąpiła od spadku, albo też wyszła za jednego z 
nich za mąż. Panna d’Aurignac odmówiła, więc 
proces się rozpoczął i oto trwa już lat kilkanaście, 
a koszta sądowe i adwokackie pochłonęły już pra­
wie połowę spadku po Crawfordzie. I proces trwał­
by zapewne jeszcze lat tyle ile potrzehaby do po­
chłonięcia całego spadku, a w tym samym stopniu 
wzbogacenia adwokatów paryskich, gdyby nie sen­
sacyjne odkrycie, jakie się dokonało tymi dniami 
zupełnie przypadkowo, a z którego się okazało, że 
młodych Crawfordów synowców zmarłego nie ma 
wcale i źe prawdopodobnie ich także nigdy nie 
było. Cały zaś proces wytoczony został jedynie 
przez adwokatów, którzy rozebrali między siebie 
role i prowadzili proces jedynie w tym celu, aby 
zjeśó spadek po zmarłym Crawfordzie.

Zmarli, W  Wiedniu zmarł Michał Kałmucki, 
starszy inspektor i kierownik ruchu kolei pań­
stwowych w Czerniowcach. W  Krakowie zmarł dr. 
Włodzimierz Chrzanowski, lekarz, przeżywszy lat 74. 
— We Lwowie zmarła Zofia z Penotów Zającz­
kowska, wdowa po inżynierze kolejowym.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożyła J. C. ze Lwowa 4 K., 
K. Zadurowicz z Kotzmania (z prośbą o Mszę św. 
do N. M. P. na uproszenie łaski i wysłuchanie mo­
dlitwy) 3 K ., Błandyna Stachów z Rawy ruskiej 
(z prośbą o Mszę św. na uproszenie zdrowia) 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 6, w poł. 
-j- 11 R. Bar. 756. Spada. Pogodnie.

Niezrażony.
B a n k i e r :  A zatem prosisz pan o rękę mo­

jej córki, panie hrabio? Czy pan ma majątek?
H r a b i a :  Chwilowo jaszcze nie, ale spodzie­

wam się, że majątek dostanę.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz 2gi „Piękna z Nowego Jorku", 
operetka w 3 aktach (5 odsłonach) Hugona Morton, 
muzyka Gustawa Herkera. —  \v niedzielę o godz. 
wpół do 4tej po południu „Trzy życzenia" operetka 
w 3 aktach K. Ziahrera. W  eczorem o godz. wpół 
do 8mej po raz 4ty „Urzędowa żona" sztuka w 5 
aktach Savage'a. — W  poniedziałek po raz lszy 
„Wazon japoński" komedya w 8 akt. przez Pawła 
Bilhauda i M. Henneąuina, tłum. J. Pieniążek. — 
We wtorek poraź Sci „Piękna z Nowego Jorku".— 
We środę po raz 2gi „Wazon japoński". —  We 
czwartek po raz 4ty „Piękna z Nowego Jorku".— 
W  piątek po raz lszy „Nowe bożyszcze" sztuka 
w 3 akt. Franęois de Curela, tłum. Wł. Paliński.

Odpowiedzi Redakcyi. Stałej prenumera- 
torce z Jeżowa nowego. Pisuje pod pseudonimem 
Jan Ł a d a . ___________

Do dzisiejszego numeru dla prenumerato­
rów miejscowych dołączamy mowę Dra Stani­
sława Głąbińskiego.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Odegraną wczoraj po raz pierwszy 

operetkę angielską pt. „Piękna z Nowego Jorku" 
Gustawa Herkera (libretto Hugona Mortona) należy 
przedewszystkiem oceniać ze względu na to, ile 
ponętnego zawiera ona dla oka. Jest to jeden z 
owych utworów, przystosowanych do gustu szero­
kich mas publiczności angielskiej, w których 
■Wszystko, i fabuła, i dyalog, i muzyka odgrywa 
drugorzędną rolę, i idzie na usługi olśniewającej, 
°raz nowe malownicze efekta wprowadzającej wy­

stawy scenicznej. To też niepodobna wyliczyć, ile 
wczoraj przeróżnych kostynmów fantazyjnych prze­
sunęło się jak w kalejdoskopie przed oczyma wi­
dzów. Ruch w tej operetce panuje nieustanny. 
Wrzawa zgiełkliwa, różnobarwna, urozmaicona licz- 
nemi epizodzikami drastyczno-komicznemi — oto o- 
gólny obraz sceniczny tej operetki. Fabuła oczy- 
wiśoie jest tu rzeczą podrzędną, operuje ona typo­
wymi rekwizytami operetki; jest więc miliarder, 
syn jego marnotrawny i lekkomyślny, rój kobiet 
lekkich obyczajów, trupa aktorska z dyrektorem na 
czele, restauracye z kelnerami i gośćmi itd. itd. 
a ponadto jest kilka nowych postaci karykatural­
nych, jak np. dwaj bracia portugalscy, którzy cią­
gle się pojedynkują „po portugalska", tj. z niena- 
bitych pistoletów, członkowie towarzyBtw ochrony 
cnoty, żeńska armia zbawienia, przybrana opere­
tkowo, człowiek, który ciągle przynosi nowy instru­
ment do zamordowania swego rywala, więc kolo­
salny nóż, piłę, beczułkę dynamitu etc. etc.

Humoru subtelnego nie ma w librecie, jest 
tylko takich kilka dowcipnych zwrotów, jak np. 
„Czyżby moja teraźniejsza przyszła miała już prze­
szłość ?“ —  nie brak także miejsc rubasznych i 
mało wytwornych. Nie ma za to rozwlekłości i 
scen nudnych.

Muzyka odpowiednio do tego podkładu sce 
nicznego jest także drastyczna i niewybredna; głó­
wne zalety jej są werwa i rytmiczność; meiodyj- 
ności i innych naprawdę muzykalnych zalet prawie 
że nie ma. Nie jest jednak ta muzyka zanadto brutal­
ną i hałaśliwą, i zawsze wykazuje sporą dozę po­
mysłowości kompozytora.

Wystawa sztuki była nader efektowna i bo­
gata, Reżyserya, którą po raz pierwszy kierował 
p. Lelewicz, wypadła również wyśmienicie, ruch, 
zgiełk, tańce i „ewolucje" szły bardzo składnie.

Soliści pod względem wokalnym nie wiele się 
popisywali i nie wiele też mieli pola do popisu. 
Najwięcej śpiewu hylo jeszcze w partyach pań 
Łopatyńskiej, Kliszewskiej i panny Ludkiewiczó- 
wnej, które dobrze się z swych zadań wywiązały. 
P. Kosiński szalone oklaski wywołał swoją aryą.... 
gwizdaną. Humor reprezentowali najlepiej pp. Kicz- 
man i Lelewicz.

Tańce w 8 i 5 odsłonie były nader gustowne 
i doskonale wykonane.

Publiczność bawiła się bardzo dobrze i nie 
szczędziła oklasków. Teatr był pełny i niezawodnie 
będzie jeszcze kilkanaście razy pełny na tej ope­
retce, bo dostarcza ona tyle ponętnych wrażeń dla 
oka, że można nawet być kilka razy na niej z przy­
jemnością. P. Lelewicz złożył zaś dowód, że nie- 
tylko jest doskonałym karnikiem, ale znakomitym 
reżyserem. Wszystko obmyślił efektownie i prze­
prowadził z wielkim wdziękiem. Szczery mu za to 
należy się poklask.

Przegląd bibliograficzny. Nowe książki, któ- 
na skład otrzymała Księgarnia Polska we Lwowie.

A l t e n b u r g  Dr. O. Zagadnienia praktyczne 
z psychologii wychowawczej K, 1‘06.

A n d e r s o n .  Wychowanie fizyczna. Zdrowie 
i siła, wdzięk i harmonia. Z licznemi ilustracja­
mi. K. I SO.

B o g u c k i  B. Pomoc własna w ekonomicznem 
odrodzeniu kraju. K. 1,

B o j a n o w s k i  St. Za końmi na Wołyń 
i Ukrainę. K. 2.

B u r z y ń s k i  Dr. A. O kouserwacyi narzą­
dów w naturalnych barwach. K. 1.

F 1 a t a u Dr, E. i Dr. K o e 1 i c h e n J. O za­
paleniu rdzenia. K. 120.

G r u s z e c k i  A. W  tysiąc lat. Powieść. 
K. 8’ 30.

J a n o w s k i  B. Tablice synchronistyczne do 
dziejów powszechnych z uwzględnieniem dat z hi- 
story i kultury i literatury. K. 2.

L u t o s ł a w s k i  W. Un grand initiateur Adam 
Mickiewicz. K. 1‘50.

M o s z y ń s k i  J. Po czterdziestu latach. Szkic 
polskiej polityki w chwili obecnej. K. 4.

O p i e k a  nad dzieckiem przed urodzeniem 
i nad nowonarodzonem, według wymagań przyrody.

P r a w d z i e  M C. Praktyczne rady i wska­
zówki chowu królików. 80 hal.

P r z y b y s z e w s k a  D. Krucze gniazdo. Dra­
mat w 3 aktach. K. 2.

R e m b o w s k i e g o  Aleksandra Pisma. Tom 
Il-gi, Sprawy publicystyczne. Krytyki naukowe.
K. 10-40.

S a e u g e r . '  John Ruskin. Jego życie i dzia­
łalność. K. 1'60.

U m i ń s k i  Wł. Najdawniejsze wynalazki. 
Z 21 rysunkami. 26 hal.

W a s s e r m a n n  J. Historya młodej Renaty. 
Przekład z niem. Maryi Feldmannowej. 2 tomy, 
K. 2 60.

W ł o d o w i c z  Z. Szczęście. Szkic powieścio­
wy. K 2-60.

Z ł o t n i c k i  Dr. A. Z tajemnic duszy. Spo­
strzeżenia psychologiczne. K. 1-20.

Z o l a  E. Aesomoir. Powieść w 2 tomach. 
K. 3-90.

Ż u ł a w s k i  J. Z domu niewoli. Poezye. 
K. 2-60.

S p o r t .
Z  sekretaryatu wyścigów konnych w Kra­

kowie. W  dniu 1-go maja b r. minął ostatni ter­
min wycofań, zgłoszonych już poprzednio koni do 
biegu „Hrabiego Jana Tarnowskiego Memoriał Sta- 
kes", dotowanego 5000 koron. Zgłoszono razem 24 
koni, z tych wycofano w dniu 1 go kwietnia b. r. 
„Alesia", „Bencze", „Elle se gobe". „Ismet", „Ko­
rona", „Larissa", „Rusticus", „Taikun", w dniu 1 
maja b r. „Booky". „Ajax“ , „Haris", Fantassiu", 
„Alice" i „Hippokrates", pozostałe zatem na liście 
mianowań następujące konie mogą w tymże biegu 
brać udział: „Getrost", „Faiz", „Princess Flo", 
„No-good", „M y-Laiy“ , „Hippias", „Helena", „Ni- 
na", „Silyio" i „Tima".

Tor wyścigowy jest już zupełnie wykończony, 
w odpowiednich miejscach baryerami zabezpieczony 
i mimo zimnych poranków i nocy zieleni się od 
bujnie na całej jego przeetrzeni porastającej trawy. 
Miejscowi właściciele koni wyścigowych, korzysta- 
jąc z niezwykłej elastyczności toru, trenują na 
nim swoje konie, przysposabiając je do przyszłych 
czerwcowych zapasów. Trenowanie koni odbywa 
się między godziną 6-tą a 9-tą rano.

W Warszawie wiosenny meeting rozpoczął 
się 4 maja, a trwać będzie do 16 czerwca. Dni 
wyścigów będzie piętnaście.

Część ekonomiczna.
Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 

kupieckiej. Lwów, go 9maja. (Ceny w walucie 
koronowej po 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 9-75 do 10 00, średnia 9 60 
do 9-70, żyto prima 7-10 do 7-25, średnie 6‘85 
do 7 00, jęczmień browarny 6'25 do 6 50, paste­
wny 5-90 do 6 00, owies dworski 7'26 do 7-60, 
chłopski 690 do 7-00, kukurydza prima 6-60 
do 6-60, średnia 6-00 do 6-25, rzepak zimowy

18’50 do 18*75, len 10.— do 10-50, siemie 8-50 
do 8'76, koniczyna czerwona prima 48-00 do 52-00, 
średnia 40-— do 42-— , biała prima 50-— do 60-— , 
średnia — ■—  do — *—  szwedzka 00' — do 00"— 
tymotka — ■— do — *— , anyż płaski 24-— do 25‘— 
okrągły 25-— do 26"— , groch do gotowania 7-50 
do 10’— , pastewny 6 50 do 6 75, bobik koński 
5-75 do 600, wyka 6'75 do 7-10 otręby 8-80 
do 4-10, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 70 koron 000-00 do 000 00, bez 
podatku 84-— do 34-25, stacye TarnopoJ-Brody 
82-00 do 32 50, stacye Sokal-Jarosław 32 50 do 
82 75, stacye Husiatyn-Stanisławów 32-— do 32-26.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go­
towy po 10.000 Literprocent.

telegramO rzegudf.
(Depesze poranne).

Paryż 10 maja. Autorite pisząc o expesó 
hr. Gołuchowskiego, zaznacza, że trójprzymie 
rze nie doznało żadnego osłabienia mimo zbli' 
nia się Włoch do Franoyi.

Po ostatnich wywodach kanclerza Austro- 
Węgier nie można oddawać się żadnym illu- 
zyom. Z Włochami idzie nam tak samo — po­
wiada ten dziennik — jak z innemi państwa­
mi. My regularnie daj omy, nic nie dostając 
w zamian.

Petersburg 10 maja. Petersb. Ztg. omawia­
jąc expose hr. Gołuchowskiego, wita z zadowo­
leniem jego wywody o porozumieniu między 
Austryą a Rosyą.

Podobnie wyrażają się Nowosti i stwier­
dzają, że dawny antagonizm między temi dwo­
ma państwami, dzięki przyprowadzonemu do 
skutku przez hr. Gołuchowskiego porozumieniu, 
należy już do przeszłości.

Berlin 10 maja. Wszystkie pisma tutejsze 
wyrażają się z wielkiem uznaniem o mowie hr. 
Gołuchowskiego i o sposobie, w jaki odparł 
zarzuty posłów, wrogo usposobionych dla trój- 
przymierza.

Wiedeń 10 maja. Centralny związek prze­
mysłowców austryackieb zajmował się sprawą ugo­
dy węgierskiej. Jeden z mówców podniósł, że wi­
doczne jest przewlekanie rokowań ugodowych ze 
strony Węgrów, nad czem można tylko ubolewać. 
Należy pochwalić stanowisko rządu austryackiego, 
który, jak słychać nalega na przyśpieszenie roko­
wań i sfinalizowanie ugody. Rząd nie powinien 
tego stanowiska porzucić, mimo gróźb z przeciwnej 
strony. Jakkolwiek utrzymanie wspólności celnej 
leży w interesie monarchii, to jednak zamiast ugo­
dy, zawartej za dyktatem Węgier, lepszy jest roz­
dział ekonomiczny. Austrya utraciłaby wprawdzie 
stanowisko wielkomocarstwowe, ale lepsze jest śre­
dnie państwo samoistne od lennego państwa W ę­
gier. Przyjęto wnioski referenta w tym duchu 
sformułowane.

Paryż 10 maja. Ubiegłej nocy nastał mróz i 
spadły śniegi, które w wielu okolicach Francyi 
wyrządziły wielką szkodę w polu i w drzewach 
owocowych.

Loo 10 maja. Królowa Wilhelmina podpisała 
już wczoraj kilka dekretów rządowych.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 10 maja. Dziś odbył się w obe- 

cnośoi Cesarza, aroyksiążąt i kilku książąt nie- 
mieokich ślub aroyks. Maryi Krystyny z ks. 
Emanuelem Saim-Salm.

Aieksandrya 10 maja. Dziś w nocy o godz. 
1 wybuchł w tutejszym teatrze peżar, który 
zniszczył cały budynek- Z ludzi nikt nie padł 
ofiarą.

Nowy Jork 10 maja. Według wiadomości 
nadchodzących z różnych konsulatów, było St. Pierre 
dnia 8 maja o 7 rano okryte dymem, parą i ogniem. 
Ocaliło się 20 osób. 18 okrętów w porcie spa­
liło się z całą załogą i wszystkiem co żyło na 
pokładzie.

Kapitana okrętu, który bez kotwicy i ma­
sztów przybył do Santa Lucia, odwieziono do szpi­
talu. Z załogi część zmarła, część jest śmiertelnie 
chora. 11 marynarzy wyskoczyło w pobliża St. 
Pierre z tego okrętu i utonęło. (Vide : kronika — 
przyp. Red. Przeg.)

St. Thomas 10 m&ja. Liczbę ofiar w St. 
Pierre obliczają na 40.000 ludzi.

Nowy Jork 10 maja. Angielski parowiec 
„Esk“ , który wczoraj w nocy przepłynął koło 
St. Pierre, przybył do jednego z portów, okry­
ty grabę warstwą popiołu, pomimo, że płynął 
w oddaleniu 6-milowem od wybrzeża, dotknię­
tego katastrofą. Spuszczone łodzie usiłowały 
jak najbliżej podpłynąć do miejsca katastrofy, 
ale nie spotkały żadnej żyjącej istoty. Widzia­
no tylko płomienie.

Budapeszt 10 maja. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia komisyi budżetowej delega- 
oyi austryackiej złożył przewodniczący br. 
Ohlumetzky oświadczenie, że w przywołanir. 
p. del. Kozłowskiego na wczorajszem posiedze­
niu do porządku nie widzi nic obrażającego, a 
gdyby p. Kozłowski czuł się obrażony tonem 
przywołania go do porządku, to przewodni­
czący stwierdza, że absolutnie nie miał zamia­
ru panu Kozłowskiemu ubliżyć lub obrazić go.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 10 maju. Hr. Z. Tarnowski z 

Dzikowa. Dr. W . Dadlec z Krakowa. L. Tenner z 
Czerniowiec. M. Podlewski z Czernicy. E. Rylski 
z Ubrynówa. A. Perrenowa ze Szwajcaryi. K. Merkl 
z Nowego Sącza. M. Kosielski z Rogyi. M. Franki 
z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 10 maja. Br. Rajska z 

Kowalówki. Dr. J. Walewski z Nosowa. J. Kiwia- 
rowski z Turki. T. Puchalski z Klemensowa. M. 
Youngowa i J. Sokaleka z Trzeińca. F. Kaesebier 
z Hamburga. A. Cech z Pragi. E. Muller i M, 
Turing z Wiednia. B. Włodek z Krakowa. B. 
Heller z Borysławia. Dr. K. Kostheim z Zarzecza. 
T. Słonecki z Zadurowa. A. Prock z Lincu. J. 
Pnntschert z Tarnopola. M. Meier z Wrocławie,.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach we Lwo­
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października

w Karlsbadzie SCadt Athen
yie a vis kolumnady Muhlbrnnn.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

MATT0N1EG0

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu. 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
P r. dentysta W iktor Jankowski.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 10 maja. J. Gizowski z Pod- 

wysokiego. A. Szukalewski ze Skawiny. M. Jaku­
bowski i K. Mayer z Krakowa. Z. Kirchner z 
Przemyśla. L. Haim z Cieszanowa. H. Czaykowski 
z Bóbrki. F. Ballek z Salzburga. B. Schwager z 
Podwołoczysk. A. Abgarowiczowie z Bratyszowa. 
S. Macudziński z Halicza. J. Jurkiewicz ze Śnia- 
tyna. N. Pelczar z Drohobycza. A . Flaischmann z 
Kołomyi. R. Klement, F. Klusiak i R. Wittner z 
Wiednia, H. Spitzer z Bielska.

N a d e s ł a n e .
CPLOSSMtl T f l o R M
CaAtLświAta *ex*6sprm**i*. Pmam* o  gcAtinfo 8. Woty 6p oMnrtfa w Muro PMm.

K u f e k a
HAJLEPSZE POŻYWIENIE D1A DZIECI 

zdrowych i cierpiących na Wszhi
f b z R j f d l i ę d  zjejs);

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
. . 7,* 17 ____ 7 — r -» -T

wa-
Lwów ulica Karola Ludwika 1 

kapuje i sprzedaj* pod najkorzystniejszymi 
rankami wszelkie papiery wartościowe i monety.
Poleca do ciągnienia 15 bm. Prom esy na całe 
i połówki losów węgiersk. premiow. z r. 1870go po K 

7 za połówki i po K. 11.50 za całe.
Główna wygrana K. 3 0 0 .0 0 0 .

3 pr. losy anstr. zakł. kredyt, ziemsk I Em 
Główna w ygrana k . 9 0 .0 0 0 .

4 pr. losy węgiersk. Banku hipotecznego 
Główna w ygrana K 7 0 .0 0 0

po K. 4 za sztukę.

P I S m A I I Y
Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-muiowe retl- 
m a tyków. w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy 
stawów, po złam aniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 

wszelkich wymagań — od luksusowych, ai do najtańszych. 
Trzy baseny czysto siarczane, trzy starczano-mułowe, jeden 
porcelanowy. — Osobny b ‘>sen dla ubogich z kąpielami po 
10 ct., drugi po 4o ct. Wanny porcelanowe, m ar­
murowe i drewniane. Stosowanie kąpieli błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta rozsyła Za­

rząd. Okolica górzysta.
Lekarz ordynujący : Dr. Al. TEICH M A N N  
do 15 maja : od 15 maja:

Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgrzech.

Wszędzie do nabycia.

N iezbędny krem  de zębów.
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe

Instytut technlczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko­
pernika 1. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.

Beperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie.
Instytut otwarty ca ły  dzień.
- Te ‘ _

Zygmunt Stobiecki.
L ek a rz -d en ty sta  Technik-dentysta

M. Lisowski.
Fabryka asfaltu i papy dachowe}

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — M arcina 29 ,

osnsza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.
Docent uniwersytetu

Dr. ROMAN RENCKI
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588.
K a r l s b a d

Alte Wiese Staffeln" Or. W. M aleszewski, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, ordynuje jak lat ubiegłych.

Wiedeń 10 maja. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe : f .

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3rt/0 267.— 
i » n n n » 1889 3°/0 263.—

Tow. żegl, na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/8 500.- 
Jregnlow. Dunaju a r. 1870 100 zł. 5% 287.50 

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 254.60 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 83.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 107 25 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilio*,) 5 zł. 19.--. Zakł, 
kred. dla h, i p. po 100 zł. 432 25; Oiary 40 
zł. m. k. 173.00, Pożyozka m. insbruku 20 zł.
82.00, Losy m Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zl. 74.—, Ofen 40 zł. 192.00 
P a lffy  40 zł. m. k. 189.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 56,60, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 29 15. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa lOzł. 80.—, Salma 
40 zł. m. i .  234.—, Pożyczka saloburska. 20 zł.
77.00, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 265.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r 1874 426.35.

Wiedeń 10 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier (stale) 17'56. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (spokojniej) 37-80.

Berlin 10 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliozenia prooentowego). Banknoty au- 
stryackie 8510. Spirytus 33'70.

Paryż 10 maja. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101-15. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 26 65.

Frankfurt 10 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21100. Koleje państwowe 
142-40. Alpiny 000.00. Disoonto 184 25 (exclusi- 
ve kupon), Laura 000.00. Tendenoya spokojna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według csa.su środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa 2 .31*, 1 3 5 ,  8  4 0 * , 6-10, 8-50, b-50i9.60* 
Z Bzeszuwa: 10-25.
Z Podwołoosysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  8-00, 5-35 

10.20*; na Podzamcze: 2  2 0 ,  740, 6-11, 10 02*.
Z Tarnopola : 8 85* (na dw. gł.); 8-14* na Podzamcze 
Z Osemiowieo : 12-15*. 1 4 5 ,  6 20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8-10, J 10, 4-40, 10'60*.
Z Brsnchowic, Żółkwi. Sokala : 8-15, 6-00*
Z Janowa 746, 1-28, 9 25*, 10 03*.

Odchodzą ze  L w o w a:
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  0 5 ,  4-16*,8-40,6-aOMlOO* 
Do Bzeszowa: 8-30.
Do Przemyśla: 825*.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1*55, 6‘80, 9 00*, 

1110*; i Podzamcza: 2 - 0 9 ,  648, 9.20* 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 i  dw: głównego i 10-67 zPodzamczt. 
Do Ozemiowiec: 2 ’51*, 2 * 4 0 , 6-26, 10 80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6’10*.
Do Stryja: 685, 9 00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 9-50, 7-10*.
Do Janowa: 9-15, 1-25, 8-15 6'80*, 1005*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no - 
cna liczy »ię od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano-

s  *I Tapety i Dekoracyej
}  (obicia ścian) f
J  na każdą cenę już otrzymał na skład i poleca •

| W . ADAM SKI (flamiej JJmai) 3
0 Lwów, Sobieskiego I. 4. *
J  Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na prowincyi.
^  I V *  W zory w ysyła się franco. “f R

o o o o o o o o o o o o o o o o c

RABKA
8 najsilniejsza solanka jod i brom zaw iera jąca.

z D B o r o ^ r s r

§ położony na słonecznej wyżynie 510 mtr. n. p. m. wśród ślicznych wido­
ków na okalające góry Klimat łagodny, podgórski (subalpine), powietrze 

czyste, wolne od kurzu.
©  Urządzenia kąpielowe bardzo wygodne z zastosowaniem najnowszej
©  wiedzy technicznej, pod względem sanitarnym bez zarzutu, kąpiele solan- 
0  kowe, borowinowe, hydroterapia, massage, okłady i kąpiele częściowe ma- 
©  łowe. Zakład gimnastyczny itd.

§ Wskazania główne: Scrophulosis, Tuberculosis loc. Lues. Choroby
kobiece. Eachitis itp. w ogóle wszystkie stany w których czy to ogólnie 
czy częściowo rozchodzi się o przyspieszenie przemiany materyi. ■

Q  Mieszkania w willach w obszernym parku rozrzuconych, bardzo wy-

§ godne, niektóre z całym komfortem urządzone, tuk park jak i wszystkie 
mieszkania oświetlone slektrycznie. Wszystkie domy skanalizowane. Be 
stauracye pierwszorzędne. 

q  Stacyn kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu przy każdym
X  pociągu omnibus zakładowy. Bezpośrednie połączenie kolejowe z Krako- 

wem, Lwowem, Zakopanem (dwie godziny jazdy). ! _ _
a  Wszelkie zwykłe urządzenia dla wygody i rozrywki kuracyuszów, Q
a  jak: czytelnia, biblioteka, gry towarzyskie, muzyka zdrojowa, koncerty, -  
X  reuniony, piękne wycieczki itd.
© Ceny zniżone, um iarkowane.
©  Sól mineralna Rabczańska, najsilniejsza pod względem zawartości
©  jodu i bromu, przewyższa wszystkie sole podobne tak skutecznością jak i 

pod względem taniości. Służy do urządzania kąpieli solankowo-jodowych 
w domu. Do nabycia tylko w oryginalnem opakowaniu w pudełkaob a 
1 klg. we wszystkich główniejszych aptekach i handlach wód mineralnych. 

Prospektów i dokładnych informacyi udziela na żądanie.

Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.
0O00O@00@O0®00GOO0@OOGO@9OOOO@OO@OO@®3

— f i — H — M H I I

Oświetlenie i przeniesienia siły
każdego rozmiaru, Centrale miejskie, ko­
leje, urządzenia prywatnych domów i fa- 0  
bryk uskutecznia:

ADOLF KASTNER,
Lwów, 3-gc M aja 11.

Zastępca A ustr. Zakładów  
Schuckertowskich.

Rożnów
(pod Radhostem)

— Stacya klimatyczna —
880 m« nad pozismem morza. 

Sezon od 15 ma|a do 15 
września.

ochroniony przed północnymi wiatrami 
przez wysokie góry karpackie. Lccze- 
zie żęntyczne, trenowe i inhala- 
cye. Źródła mineralne i górskie. Stacya 
kolei, telegrafu i poczty. Podczas sezo­

nu 5 lekarzy.
Prospekty franco i bezpłatnie. Dalszych 

wyjaśnień udziela najchętniej
Kom isya lecznicza.

(Curcomite)

L. 30.727
Obwieszczenie.

Celem wydzierżawienia, majętności Kuźmina górna i dolna 
w powiecie dobromibkim, należąoej do fundaoyi stypendyjnej im, 
śp. Ryszarda Pieściorowskiego, rozpisuje się ninięiszem koncertacyę 
ofertową.

Oferty pisemne, opiewające na sześcioletnią dzierżawę od 1 lipca 1902 do 3C 
czerwca 1903 należy wnosić na ręce kuratora powyższej fundacyi Wgo Stanisława 
Gniewosza, wiceprezesa galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie pod 
1, 19 ul. Trzeciego Maja zamieszkałego najdalej do dnia 31 maja 1902 r. 
włącznie. Do ofert zapieczętowanych należy załączyć wadyum w gotówce, książecz­
kach kas oszczędności lub papierach publicznych, dających bezpieczeństwo pupilarne, 
obliczonych wedle kursu z dma złożenia, wszelakoż nie wyżej od ich imiennej war­
tości. Wadyum wynosić ma przynajmniej dziesięć procent (10, /0) ofiarowanej kwoty 
czynszu jednorocznego. Jako minimalną cenę ustanawia się kwotę czterech tysięcy 
(4000) koron rocznie.

Ogóine warunki dzierżawy niniejszej majętności, którym się w ofercie wyraźnie 
poddać należy, mogą być przejrzane w zwykłych godzinach urzędowych w biurze dy­
rektora kancelaryi Wydziału krajowego (gmach sejmowy, II piętro, nr. drzwi 78).

Z Wydziału krajowego 
We Lwowie dnia 5 maja 1902.

Piotrowski
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Najlepsze francuskie 
papierki cyga retowe L E  G  R  I F  F  O

Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe.

I Po cenach i 
1̂

 czeskich, frańcuzkich ect.,

re laioyjiych ogłoszenia lo wszyst- 
kioh bez wyjątkn dzienników,
lwowskich , krakowskich , 
warszaw (ich, wiedeńskich,

czasopism Jaohowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i ysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma

nrzyjmuje

Ajencja teuaików i ogłoszeń
Sokołowskiego 

•we Lwowie, Pasaż Hans mar' Nr, 9. 
Kosztorysy gratis.

S kład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom­

pletnie gotowe w yp raw y ślub­
ne od 2 0 0  z łr .

J o  w ypraw  ślubnych najg-istow- 
niejsze kołdry podwójne od zł. 7, 8. 
10, 2 ó0. 15. 18, 22 i —rżej, or.cfc im 
podbite od zł 18, 20. 25 do zł. 45. Koł- 
lry podwójne są nadz—yczajnie prak­
tyczne, wierzch i spód jednakowy wj 
dowolnych kolorach, które polecan lako 
bardzo praktyczną nowość. Józef Schu- 
ster, Lwów, Kopernika 5.

Ż A L U Z Y E  do olien deszczółkowe. 
Story wsrelkich najnowszych iy«temó.v 
własnego wyrobu po cenech la*iryc-> 
nych poleca W. Adam ski Lwów, So: 
bieskiego 4 . Cenn-ki gratis.

Szukam pokoju, przedpokoju, całe 
utrzymanie. Iłowski, Teatralna 16.

I T  i n r  ik  „Byt uuz“ . L łów, ul.
- « *  8-gc Maja 1. 2. ,5ł

kilo 65 et., 75 ot. i wyż*!,

W życiu nigdy w ięcej się nie 
n n d u rzy!

kupować o 400 procent tan’ ij.
Każdy oszczędz1 24 złr p*-zy sprow_- 

dzeniu mego znakomitego i wszęćsis zna- 
nego ,

Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o l a s c b a  

od. -u ilic s r  2 2 Z rę te j 
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
Świst i życ;6 w barwnych 
obrazach plastycznych =  

Widoki natury =  podróże =  Sto- 
l'ce świata =  Wyprawy nauko­
we —  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywilizacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

=Zm iana  obrazów cotygodnia=

Od 11-go maja

Największy okręt
na św iecle. 

Szczegółów*, urządzenia ourę u. 
Port i przybycie wojsk niemie 

ckich z  Chin.
W stęp 10 ct.

Otwarte oi lutu ranu do lOte] wieczór.

Moli# Prosżki 5eidlickie
M olla  
bom ż<

proszki Seidlicklei i ą niezrół.. ćrodkiem przeciw wszyst. choro- 
ołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do bstrukcyi. 
M T * Fałszyw e c. frobj będą sądov:ni_ ścigane. * # (

Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

Wójka frawcuska i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej -aanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie j<-ko ćrodek uśmierzający do v cierania przeciw rwaniu w osłonkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem .ziąhieni',  działa wzmacniająco na miąśnie i 

nerwy- — Cena oryginalnej plombowanej TaszJn k. 1.00.
Gł. ikład wyiył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

Up asza się Sjanow. Pubiiozność. ażeby wyraźnie żądała <ryrobów 
MOLLi i te tylko przyjmowała, które opatrzone są zuakien ochron, i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Złeiser, Apoth. En jros r iter Mikolasch. 8t. Markiewicz, 
llnsiałowicr & firn . Z. Zadurowioz i 8p. O. T. Winoklen Syn we Lwowie. Aloert 
Skowron, Lwów.

r

mv
F ó l d e s Cena cegiełki 

1 kor. ==

M a r g i t
wuządzie do

nabycia Krem

Fonografu.

Pewnie i szybko dzia ła jący środek nieszkodliwy prze-' 
,!lw piegom, plai m wątrobianym, czerwoności tw arzy  *aU 
bez tłu: cezu. — W ynalazca: ap tekarz Klemens von Fóldes, 
A rad  — Ostrzega ię przed fałsze rsti .i r podobnem opa­
kowaniu. O trzym ać można u P io tra  M ikolascba.

• o T  i »  ■ »  < »  B .  n a  1  c i »

w powiecie starosambonskim
stacya klimatyczna w podgórzu karpackim, 
w kotlini a malowniczej o powietrzu górski em 
i lasowem, z orzeźwiającą kąpielą rzeczną; 
w ptinsyonacie całe utrzymanie • mieszkanie,

Adres: Rudnicki, loDom ica, p. topuszanka-chom lna,

Takowy mówi gra, 
śpiewa polskie pieśni, 
rozmowy, śpiewy, mar 

■ sze itp. z zadziwiającą 
' naturalnością, jest przy 

wszystkich zabawach nieprześcigniony 
sprawia isżdej familii przyjemne wie­
czory.

Dostarczam fonografu tego, który przed­
tem ‘nosztował 80 zł. obecnie po mehj - 
wale rizkiej cenie S zł. dodają 1 ..ałek 
bezpłatnie i liczą nas tąpnę wałki no 
75 ct.

Przesyłka tyiko za zaliczką lub za 
nadesłaniem należytości Jo Bravm anu  
centrali fonografów w Krakowie fach 
poczt. 77.

Olbrzymie sole szparagi
szlachetny ei fnroki gatnm ., białe 
słodkie i grube tyczki, ó kilo 6 kor. 
szparagi, kapama w główkach, u l  we 
kurtofeloi, świeży }rocL cukrowy i 
nowy, razem 5 kilo 4 kor. i izsyła 
opłacone za nadesłaniem należytości 
lnb z_ zaliczką J. Suttner w Górz 
(Kiistenland), właściciel realności i 

dostawet domów książęcych.

Lelewela. S e;Zi S l f
kój, nyża. łazienka, kuchnia, spiżarka i 
pokoik dla służby.

Kucharz żonaty
z praktyką z cukierni i masarni, prze­
bywający po domach 'lacheckich. po 
iznkuje posady na ordynaryą i pensyą 
od 1 czerwca. Zgłoszenia pod J. K. pc 

ste rentantr Grzym ałów.

N* sprzedaż willa
z ogrodem, 6 pokoi, knebnia, łazienki, 
9 lat wolna, 8 parcele budowlane, obok 
ulicy Leona Sapiehy- 100 kroków od sta- 
cyi tramwaju elektrycznego Wiadomości 

odzieli Ems Sykstuska 13.

Róże szlamowe
2 letnie, z siinemi koronami „Rem on- 
tanty- w piąknych 'dmianach poleca

Ogród w Moszkowie
poczta w miejscu.

Kompletną bieliznę męzką ze
znaną marką oohronną ,Lw eu‘ . 

R ękaw iczki dama kie i męskie. 
Kapel Ul i cyKndry.
W ielki wyoór ,raw„tek.
Laski, parasole i kalosze. 
Chusteczki i skarpetki.
ODUWle Umskie i mązkie najnow­

szych fasonów.
Perfum eryę oraz wodą koiońską 

poleca
po cenach najniższych no­
wo otworzony magazyn ■•owarów 

modnych mpzkich i galanteryjnych

1
Lwów plac Kalicki 3 .

W IELKI KRACH :
No-w f  Jork i Londyn dotknąły także stały ląd europejski i 

wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzę­
ci.. ma całego nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roooczych. 
M m  pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wyryłam każ- 
lemu tylko za O z łr . GO Ct. u LStępuj-ee pr, edmioty:

6 barazo dobrych noży Stołowych o prawdziwie angielskich 
ostrzach,

6 ameryk patent Srebrnych w idelców  jednolitych,
6 

12 
1 
1
6 anrrelsklch su o d e c z k ó w  V iC torla ,
2 
1 
1

łyżek, 
ł.ż e c z e k  do kawy. 
ołiochlę,
chochelkę do mleka,

Ważne dla budujących.
Pomimo kartelu i podwyższenia cen 

cementu -przedrjemy najlepszy cement 
portlandzki po sepach zf irocznych

B R A C IA  M UND, skład wszelkich mu 
teryałów budowlanych ulica Sykstu* 
Ska I. 23 . telef. Nr. 80£, magazyn ul, 

Działyńsaith 8, telefon Nr. 419.

^ ofeo

efektowne li. d i ze stołowe, 
sitko do chor ,ly. 
bardzo piąkne flitko_do_CUkru^_____

4 2  przedmioty tylko 6  Zł. 6 0  Ct.
i Wszystkie wymienione przedmioty w ljjczbie 4 2  kosztowały 

dawmej 40 złr. a lei az można je nabyć za tak drobną kwotą 6  Złr 
0 0  ę(_. — Amerykańskie patenvuwane s.ebro jesf- metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak pra.wd.-ive srebro wyg'ądającym, za co sią 
ręc»r. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na iadnem  krętactwie,
obowiązują sią publicznie każdemu, komu 9±ą towar nie spode oa, 
zwrócic pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien wiąo każd.y 
skurzystuć z tak dobi oj spor obnośoi i sprawić sobie ten WSpnnlrły 
garnitur, który szczególniej n daje sią na

łspam ały p o M  l l i M ;  i oioliczoośiiD i],
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tyiko n firmy

A . H IR SC H B E R G S’3
Exporthaus von am erik . Patentsilbepwaareii

Wien, II., łismbrandstrasse 19/I I .—  Telefon Nr. " '4 5 9 /.
Wysyłki na prowinoyą za zaliczną inb po otrrvmaniu należytości 

Proszek do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwe tylko ze zuakiem jak obok ikruszeo hygie- 

u.czny).
Wyciąg z listów uznania:

Pańską posyrk otrzymałam i jestem z niej tak 
zadowoleni,, że posyłam dalsze zamówienie. Kr ków 21 
maja 1899. ś t. A m alia  Czetw ertyńska.

h ni lesłanego towaru bard.o jestem zadowolona.
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż. Tu w, N. P aryi

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nowę posyłkę, 
Lubaczów, Galicya. Babić, kapitan.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkrliczno-sodowa, zawierająca oząści składowa chemiczne, jak

m  i  n  • »  iWoda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolę komisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego
iżywaną bywa w katarach płuc i oakrzeli, woęćJe przeoiw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w K rako w ie  15 ct.

Do nabycia w aptejtacb i drogueryach, skiad dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. RZACA i CHMURSKI w Krakowie,
właściciel* fabryki wód mineralnych

Proszę Żądać cenników z picri. dzorządnej krajowej 
fa bryki rozmaitego rodzaju stan pil kauczukowych i meta­
lowych

A . Zigm ana Lwów, ul. Sjbituska 14.
Drukarnie kauczukowe do samodzielnego wy- L.p .

" ...................................  e-

3’30 | Ź  ►,§

konywanii rr mait ch druków polskich i nie­
mieckich
o 64 czcionkach . — *75 o 268 czcionkach

90 „ 1TG„ 864 „ . 4 80 S , g. -. 5 50 ya ° S156 L’601 650
2-10|„ 820224 6’— g 3 s

• • • M l
Do tego rączka, obciąźki, farba patent gratis, g j j  ® ®

ALFONS 0UST0DI8
WIEDEŃ

NąjgtarKzy specyalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych
obmurowania kotłów  1 hndowy tnudameutAv 

massjnowjrch.
I B  j t t i w g u a i a  i podwyższanie kominów bez przerwy 
l « d | J I  4 W d  w ruohu sasładu.
Przeszło 3 .0 0 0  roferencyj z wszystkich 
części świata. — Długoletnia gwaraneya.

Generalna Reprezentacya dla Galicy i:

1 n o b  m s s m .

L W Ó V, P^saź Hausmana 5, Telefon 220

Słynne ze swej dobroci

Rękawiczki „Dyana" 
Rękawiczki fil d’ecosse

Ciągnienie nieodwołalnie
19 czerwca 1902. Loterj a aktorska

1 gł. w/grana po 50.000 K.
. „ , „ 5.000 K.

1 „ „ ,  8000 K.
2 „ „  a !-(' >° £ -
5 w  granych „ L 000 K.

10 „ sou K.
20 „ „ 200 K.
30 n 100 K.

100 „ 50 K:
300 „ n 20 K.

3500 „ „ 10 K
Losy po 1 kor. polecają : Kitz 

Stoff, Korinann i Pjigenbaum, M.
Klarfeld, Yictor Ohaje-. i 8d. Aug, 
Schellenberg i Syu, Jakób Stroh, So­

kal i Lilion, Samuely i LanJau.
W szelkie wygrane zos.ają  

srzez dostawców po st iceniu 
lO pr. w gotówce wypłacone.

S C H U TZ  i C H AJES
dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupn. i sprzedaż afektów i monet. Losy 
aa spłaty mies ączn.» od trzeoh koron 
p JCiąwsry. Bezpłatna rewizya losów. Zle­
cenia z prcwii.oY załatwia jią odwrotną 
pocztą _i.e lłerąo f-rowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza sic, idresować : Dom Bom 
kowy, SCHUTZ i CHAJŁ'", Lwów, pluo 

Maryacki 1. 7

imit. duńskich

Ferdynand GuttlerJ
we Lwowie, un Elalicka 20.

N A JTA N IEJ
Znakomite arom atyrzne Herbaty

=ilnie naciągające
pół kili zł. ot. 

Congo . . . • » ,  160
Souchong . . „ „
M e la n g e  de Londres a-—
KaiSOW -arna „ 4‘—

Najlepsze wj siewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 c t , 1'60 i 2 zł.

t z . ^  ' w  i r
znakomite w smaku - woreczk .ch po 
4’/. kg- opłacane do każdej stacyi poczto­

wej w kraju.
1 -X- woreczai 

sł ct. 4’/ .  kg- 
zł. ot.

Coylon gruboziaru. wyb.
Ceylon najprzedniejsza .
Ceylon brednia .
Cey*on zielona . . . .  
Ceylon perłowa . . . .  
nlokka a abska . . .
Jawa slota .....................
K arrakas znak. w smaku

220 
216  
208  
2 — 
2.16 
216 
2 16 
1-80

1060 
10-ŚO 
10- 
9 65 

1040 
1004 
1040 

6.50
L E O N A R D  S O LE C K I

Dwów, ul. B a to r(jr  o 2 .  Każde lecenie 
odwrotnie załatwi- sią.

O. FRITZEGG
bursztynowo-olej ny-la ki er

do lakierowania podłog 
Najw ydatniejszy! Najw ytrzym alszy 1

dlatego użyciu najtańszy!
1 kilogramem lakieruje się 16 metrów kwadr,

IK Ł A D Y :

psem.

We Lwowie u J Friedricka j  A.. B-acooka, ulic- Hetmańska 4.
W  Kołomyi Filipj Fernba^h.
W  Krakowie u Heima i Bp. skiad fa.-b i materyałjw pod czarnym

W  Frzemyślu u M. BoglUoktc a.
W . Tarnowie u Władylawa P s tu .
W  Żywcu u Arnolda Pawłuszkiewicza i A. Wahieka.

HAMOEL H E R B A TY  i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ul. Teatralna 3 nuprzeoiw Katedry.

HEEBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł l -60 
bouchong czar. 2’— 
— zbiór r-aj owy 8-— 
Kaysow czarna 4"— 
Melantje deLon. 4-— 
Wyriewki herha 

ciane. . . i ‘8t>
Wygiewii najie
p s z y c b  h e r b a t  1 ’6D

po o< a nejlej.sze gatuaki

m s  J sk , T i r
o smaku czystym jfomaiyctuym., 
kióre rozsjłt. franko opłacon* do 
h_ źdej stacyi pocztowej 4*/, kiiogr.

w woreczku 
Tortorieu . . . 9-— pół k. —,Q0 
Cula giuho-ziani J'50 „
Ceylon zielona 10.— ,
Ceyl. z. przednia lu w  ,
Oeylon z. g. zi&rn. iCri 5 „
'nylon ziel. perł, 10.75 n

Moc a arab. arom. 10'7b „
Juwa zlotL 10-7B

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowinoyi wysyła sią odwrotną poczty

t i — — t h i  i — l  -

Kefir
poleca

Mleczarnia Przeworska
w e Lw owie ul- hetm ańska 8 , 

plac Sm olki 5

Jptekurza Thierre^o (Adolfa) L IM IT E D
prawdz. centytoliowa cnaść 

wyciąga ją c a _______
jest najsilniejszą mamcią wyoiągającą, przez grui- 
owne oozyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 

chociażby nie wLidzieć jak zastarzałe rany, aprzes 
zmiękczenie uwalnia raną od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie sią do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 koron., 50 
hal. A p iet irz  T h ie rry  (Adolf) L IM IT E D  
. . Pregra: la bel Rohitoch Bauerurunn.— 
Unikać n śladowań i u .rażać na obok umieszczo­
ny, na każdym słoika wypalony, znak ochron, 

i firmą.

jjOOOOO

F
i  w . z ą z  z a  a  zupełnie gotowe do użycie, tarte m

ŚSM. J  a  M Y" maszyną, na czystym, podwójnie Q
gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do malowania okien, drzwi, werand, dachów, narządzi 

rolniczych, tarantasów, bryczek 
JT i t. p. i t. p.

g®  Lakiery kopalowe
krajowe i angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p 

Pokost czysto lniany
podwójnie gotowany, pod gwarancyą czysty, szybkoschnący 

S  Terpentynę zwekłą i francuską 
9  Sekatywę środeL wysychający 
O  P arh j suche we wezystknh koloraoŁ

8 Lakiery emaliowe białe i kolorowe 
Farby , usadowe, Carboiineum, Ter drzewny i poguzowy. Far-

§ by lirowe, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Tektury do k ry ­
cia dachów, P ły ty  izolacyjne  

 ̂ i t. p. i t. p.
O poieca po oenach umiarkowanych

M agazyn  farb

J. Friedrich i A. Beacock I
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

> o o o o o o o o b o u o o o ó o o o o o o o o o o o o o o o o c » o o (

ZA WIADOMIENIE.
Niuiojseem mam zabzozyt ze.windomió Szanowną P. T. 

Pullioznośó, żó z dmem 6go maja b. r. otworzyłem we Lwowie
przy ul- Sykstuskiej I. <29

Kawtanus X  „Połonin
i ogród gościnny elektryozaie oświetlony, gdzie codziennie 

koncertować będzie wyborna

orkiestra wojskowa "T R
Stosując się do nowoczesnyoh wymagań, urząazona zo­

stała K aw iarn ia  „Polonia“ z ubjwiększym komfortom.
Bilardy najnowszej konstrukcyi.

Polecająo się łaskawym względom -Szan. P. T. Publicz­
ności, kreślę się z wyaokim ezaounkiem

J .  P r e i f e l d .

Ghce Pan dużo pieniędzy?
■ lOOO k o ron  miesiączme -urż-ia u- 
j czciwie i be.- ryzyka zarabiać lekko. 
I Poślij Pan natychmib.st adres swój pod 
|G . 31 do Ai. lon cen , Bureau  

. H e r K U r ' ,  Niirnberg, Glo łken- 
yeustr. 8.

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowski*

FOTO-PLkSTIGON
(46 razy premiowane)

Od do
widzenia

Czarulica wędrówka przez 
Berno ezwa) carskie i przez 

krainę berneńską.
Wstąp 10 centów.

Majątek

- o £ 3■ Ą CO Ti o3

'S J4 M o a. d
5

900 morg. w Tarnowskiem z gorzelnią, w 
połowic mniejszej las. stawy rybne, chmiel­
nik, niąkny obszerny dom aur., blacha, 
kryty, ogród pyazn” m., ? inwenta­
rzami z 140.000 zł. Stają! >k 166 m 
bardzo dt bry o 2 mili od Krakowa, z 
inwen. za 88.000 sł., 20.000 zł. potrzeba 
do sprzedania : inne folwarki. D zier­
żaw y 820 rt. łąk do 80 in., godzina 
jazdy z Krakowa przy szotie 1 180 m. 
klasztornych do wzięcia Kamienice do 
sprzedania i zamiany na majątki. R ząd­
ca w sile wieku, 4C lar-, ’ Taktyeznv. 
energiczny, może złożyć katmyi 5.000 zl. 
szuka posady, meie i na tantiemą itp. 
interesa poleca Biuro komisowe Wi. 
Jaworskiego w Krakowie, GrodikaSO.

k ffljS-o S erg Sd 2 rt ’2&-3 q 5

S*© ^O 2 k N o
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Pierścionki 
zaręczynowe obrąozki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrządownie cechowane) 

kompletne wyprawy w ) .„set­
kach oraz wszelkie biżnterye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler Lwów, Hotel 

Enropejjki.

Kządzca dóbr
żonaty, bezdzietny z długuiemiemi świa­
dectwami ze Szląska i Galicyi, z powoda 
■wydzierżawienia majatkn posznhnje po­
sady od 1 lipca lub .wcześniej. Adres: 
Agronom 40 post. rest. Stoi rina ko­

ło B rzeska.

sjest poroną izel1; m poiilt 
>,parkieiów, linoleum i mli 
*  tieg o  d "ze« a .
£  U.i ądne : lojedyŁ^ze w użyciu, 
d gdyś płynne i do zmywania, W ielk . 
|pc.. ku I trw ałości.
•g Kolorowe d!_ starych podłóg 
gnadzwyoza piękne. Wosk przy 
rt.czys : ożeni n zbyteczny, 
a Wynalazca i faorykant 
S J L o r  r  r  Co E ger i B.

Otrzymać można we Lwi wie

9  5-

•a

u O. T . W inklera S /n a

Flance
wi _elkion kwiatów wiosennyoh, let­
nich i zimotrwałych. Rośliny dywa­
nowa i warzywne, ll&nce szpara­
gów i trrskae  ek B ,8li wazo 

nowa i kwiaty.

lló źe
sztamo w* i krzaczaste, wszystko w zna­
nej jakości, po niskioh cenach poleca 
Ogród handlowy i fabryk„ konser- 
vów w Lubycr < królewskiej 
(linia Lwów Bełżec). Katoiog ns żą­

danie.

L E C Z N IC A
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
st. kolej. Zabłotów za Kołomyją.

Otwarta od 1 maja do końca 
października.

Środki: leczenie wodę i inne 
fizykalno-djetetyczne.

Rząd/ca dobr ziems
który osta.nim’ czasy zarządzał 
nym majątkiem, jako pełnomocni 
ca usługi iwe interes rwanym od 
b. r. Koleguje pośreJniotwo biur 
dowcjyoh. Łaskawe zgłoszenia pr: 
pod . „A. Jarosław, poste r

Wszędzie
n pet w najmniejszych miejscowo­
ściach pc zukuje sią zdolnych agen- 

. iTlcoiory artykuł -pecyalny S
II 25  K er. d z ie n n i do zarobie­

nia jako zat -udnienie boczne. Oferty 
z opisaniem dotychczasowego zą,ęci„ 
i podaniem referencyi, powołując się 
na niniejsze pismo nr ieży przesyłać 
Dod ,Yerdn,nsu“ lo ekspchyoyi anon­

sów H. Suhalek, Wien.

^  "idaktoi odpowiedaiNłny • L u d w i k  M f l l ł O W l k L Papier z tabryki G^eriańnkiej. Z drukami tó. Winiarsa


